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Wybory do Rady Miejskiej 
w Wilnie odbędą się dn 2i b. m.

Wybory do Rady Miejskiej 
w Grodnie już w dniu 14 b m.

Metody klasyczne
To. co się dzieje w tej chwili 

w Grodnie, ten fir-isz akcji, wy- 
Dorczej O. Z. N., który dobiega 
niedzieli, może ram  służyć za 
klasyczną ilustrację. Dlatego kia 
ayczr.ą że nie dzieją się tam ża­
dne ponad miarę wybujałe eks­
perymenty, żadne zbyt rażące 
posunięcia co do których można 
się zastrzec, że nie dadzą się roz­
ciągnąć na całość metod polity­
cznych O.Z.N.— ,2.e to niby tu  
tylko, a gdzieindziej jest lepiej". 
— Nie W Grodnie właśnie jest 
„lepiej" mz gdzieindziej- Uskar­
żać się nie można. Za to można 
prezentować wam, Panu* i Pano­
wie, obywatele, wyborcy —oez- 
namięine, prawdziwe oblicze 
„Ozonu", jego popularności, je ­
go taktyki.

\  więe tatr. Jak wszędzie 
warune1 i  .er wszy — cudza fir­
ma Innenn słowy zdelronspiro-

wanie własnej nicpopuiamości 
W  społeczeństwie.

Uzui powinie pierwszych rzę 
dów r.olitycznegiT spektaklu.

Oparcie o element obcy
Operowanie w szablonie t. 

zw. orgamzacyj społecznych, cc 
do których oddawna już wiado­
mo w całej Poisce, że są albo 
fikcją, albo filjalami różnorakich 
wpływów .miarodajnych" Ope­
rowanie w sferze urzędników, 
zależnych od swych szefów..

No i naturalnie metoda „zje- 
dnaczan.a", jako hasło naczelne. 
W pojęciu O. Z N. zjednoczyć 
naród, to znaczy podporządko­
wać go własnym dyrektywom 
partyjnym . Kto me chce, ten: 
rozbij acz jedności.

P.P.S., Band, Prawosławni
C~od.no ma 45 procent ży­

dów Jest imastem przemysło- 
wem, ma swój prolctarjat i sil­
ne w nim woły wy P. P. S. — Ma 
też ogromny odsetek ludności 
prawosławnej, doniedąwna ul- 
iralojalnej, która dziś, wskutek 
dksperymenta+orskich posunięć

ostatniego okresu opowiedziała 
się niesteiy — pr/eciw. Do wy­
borów samorządowych prawosła 
wid i ci autochtoni, i <r „Dyw- 
szyje Ludi", stanęli namiespo- 
dziewaniej pod batutą lewicowe­
go mer.era Bieiaiewa. Zawarli 
przymierze z P. P. S. A ze ta 
skolei z Bundom, więc w niektó­
rych okręgach... dziś, prawosła­
wni głosują w Groame na żydów 
ski „Bund"!! — Nie chcdżi o ich 
głosy. Chodzi o polityczne mora­
le i to jest smutne

Co warty Obóz Zjettancze- 
nia, który nie łączy?

Na taikiem to tle powstały w 
Grodme dwie listy polskie:
. Chrześcijańsko - Narodowego 
Komitetu Wyborczego" i owe­
go wspomnianego Ozonu wsty­
dliwie snę chowającego za na­
zwę: „Polskie Zrzeszenie Gospo­
darcze". — Dc porozumienia po­
między term dwoma listami nie 
dochodź,. Jest rozłam, niema — 
zjednoczenia. — Nie będę na 
tem miejscu przedstawiał prze­
biegu pertraktacyj, ani ważył ar­
gumenty stron pertraktują­

cych, króre początkowo omawia­
ły możliwość wspólnej listy. — 
te  ni v2jyn'ą zurżuty drugim. 
Można jednak posłaaóć sprawę 
w lo rrne  globalnego dla Polski 
pytajnika: co w arty jest wngole 
Obcz Zjednoczenia Narodowego 
Który nigdzie n it.g o  me potra­
fił zjednoczyć, poza urzędnika­
mi, lub członkami organizacji i 
'ntei*sów, hierarchiczn ie zależ­
nych od wpływów conai m n ie j.. 
urn lokalnych?

Albo zatem jest źle kierowa­
ny. Albo istnieje jakaś wyższa 
słuszność, która podrywa doń za­
ufanie.

W jeanem z oświadczeń „Pol 
s-kie Zrzeszenie Gospodarcze" w 
Grodnie, samo się przyznaje, że 
nie należy podchodzić do nich 
,,ze zgory powziętą nieufnością", 
z „pedejrżeniami o nieczyste ce­
le i metody. Z goryczą musimy 
zaznaczyć, że w ten sposób byli­
śmy od początku traktowani..."

Doprawdy jest nam bardzo 
przykro.

J.M.

(Dalszy c.ąg na su. 3-ej)

W WYPADKU WOJNY RA LAŁKAMACH
flota brytyjska wejdzie do D&rdaneli

LONDYN. PaT. W czasie wczorajszego posiedzenia w 
Izbie gmin. premjer Chamberlain oświadczy! ze KONSULTA­
CJE, PROWADZONE OD PF.WNbGO CZASU POMIĘDZY R/Ą 
DEM BRYTYJSKIM A RZĄDEM TURECKIM DOPROWADZI­
ŁY DO STWIERDZENIA IDENTYCZNOŚCI POGLĄDÓW.

Oba rządy zawrą w najbliższym czasie układ ostateczny, 
■wad który będzie obowiązywał przez dłuzszy okres a mający 
«a celu wzajemne zapewnienie bezpieczeństwa narodowi go.

W oczekiwaniu na definitywne zawarcie tego układu, oba 
rządy oświadczają, że W WYPADKU AGRESJI, MOGĄCEJ sPO 
WODOWAĆ WOJNĘ W OBSZARZE ŚRÓDZIEMNOMORSKIM, 
OBA RZĄDY SĄ GOTOWE DO WSPÓŁPRACY rzeczywistej i 
wzajemnie udzielą sobie wszelkiej pomocj w granicacir rozpo­
rządzamy cłi możliwości.

Deklaracja ta nie jest skierowana przeciwko żadnemu z na­
rodów, a ma na celu wyłącznie zpewnienie Anglji i Turcji wza­
jemnej pomocy w wypadku, gdy zajdzie potrzeba. Oba rządy 
■znają, że szereg spraw wymaga ścisłego sprecyzowania i w 
tym też uudni prowadzone sa nadania. OBA RZĄDY UZNAJĄ 
ZA NILZBEDNE USTALENIE BEZPIECZEŃSTWA NA BAŁ­
KANACH i dla osiągnięcia tego celu będą prowadzić wzaienutc 
konsultacje dla jak najszyoszego osiągnięcia tego celu,

Układ, o którym mowa, nie przeszkaoza ani jeanemu, ani 
tei drugiemu rządowi w zawieraniu układów z limem- państwa­
mi w interesie powszechnej konsolidacji pokoju.

LONDYN. PAT, Układ brytyjsko - tureck., v.etku| u* nie- - 
sień prasy angielskiej, DOTYCZYĆ BĘDZIE WYŁĄCZNIE MO­
RZA ŚRÓDZIEMNEGO I OBSZARU BAŁKANÓW. Turcja i 
Wildka Brytanja przyrzekają sobie wzajemną pomoc w celi* prze 
ciwstawicnia się agresji na tych obszarach. Ponadto UKł AD 
BRYTYJSKO - TURECKI PRZEWIDUJE WOLNY PRZEJAZD 
PRZEZ DARDANELĘ NA WODY MORZA CZARNEGO DLA 
WSZYSTKICH BRYTYJSKICH STATKÓW I OKRĘTÓW WO­
JENNYCH WIELKIEJ BRYTANjl, ktćweby się udawały do Rumu 
nji. Dzienniki przewidują, ze później przeprowadzone będą nara­
dy sztabowe pomiędzy siłanu abrojcenił Wielkiej Brytanji i
Turcji. ------

’ LONDYN. PAT. Premjer Chamberlain opuścił wczoraj 
wieczorem Downing - Street, udając się do Chequers, gdzie spę-. 
dzi weekend.

BEYRUTH, Pat. Władze wojskowe frar.rusKie 
il artgieisKle przeprowadziły wspólnie szereg ćwiczeń 
obrony baseny wschodniego morza Śródziemnego na 
wypadek ewentualnego konfliktu.

W ciągu ostatniej nocy odbył się w Bejrucie 
20 minutowy alarm obrony przeciwlotniczej i prze­
ciwgazowej połączony z zupełnym zgaszeniem wszyst­
kich Świateł. Również na terenie Palestyny prowa­
dzone są energiczne przygotowania obrony przeciw­
lotniczej czynnej i biernej.

KOLEJNY ARTYKUŁ GOEBBELSA
o stosunkach polsko - niemieckich

BERLIN PAT- Na łamach sobotniego „Yoeikisoher Beo- 
bachte-r" minister propagandy Rzeszy dr. Goebbels zamieszcza 
dalszy artykuł, poświęcony stosunkom polsko - niemieckim

Minister polemizuje w głównej mierze z piasą polską. Na 
początku dr. Goeboels stwierdza, że stanowisko, jakie zajął w 
artykule „Quo vadis Polonia" zamieszczonym w „Yoelkische 
Beohachter“ nie zostało w Polsce zrozumiane, gdyż stanowisko 
to zostało ocenione jako słabe

Na temat stosunków polsko - niemieckich dr. Goebbels 
oświadcza, że me zdradzi chyba tajemnicy, jeśli powie, \t - w 
obecnet chwil: atmosfera mędzy Berlinem a Warszawą nie może 
w każdym razie być uważana za dobrą

Po stwierdzeniu, ze „niemiecka polityka imperialistyczna 
realizowała dotąd j#jjynie plany, które były koniecznie potrzeone 
dla konsohdacji Europy śroaicowej, dr Goebbels powraca zno­
wu do sprawy stosunków polsko - niemieckich i oświadcza, że

w żadnym wypadku nie można zanotować w Niemczech podob­
nych wystąpień przeciwko Prezydentowi Rzeczypospolitej, jak 
to ma miejsce w stosunku do Niemiec w Polsce.

Przechodząc do mowy ministra Becka. dr. Goebbels oświać 
cza, że polski minister nie poruszył stanowiska, jakie zajęła 
prasa w konflikcie polsko - niemieckim, a ograniczy! się jedynie 
do argumentów w sprawie gdańskiej i Pomorza. Argumenty te, 
jak twierdzi dr Goebbels, oddalone zostały w sposób rzeczowy 
przez prasę niemiecką. Za jedynie ważne poczytywać należy tyl­
ko oświadczenie o nitmieckośd Gdańska Niemcy — oświad­
cza dr. Goebbels — nie zamierzały nigdy odrzucić Polski od 
morza —

Min. Goebbels kończy oświaaczemem, ic naród polski 
może i nadal bronić swych interesów i nikt nie będrfe mu w tem 
przeszKaazać, jeżeli tylko interesy te nie. bęoą sprzeczne z nie­
mieckim stanem posiadania.

Watykan a sprawy polsko-niemieckie
Nowe twierdzenia prasy francuskiej

STANOWISKO KOŁ KOŚCIELNYCH 
(Telefonem z Warszawy)

(Łj Socjalistyczny „Le Pcuplt" powraca jeszcze raz w  arty­
kule wstępnym swego czołowego publicysty do inicjatywy Waty 
kanu uregulowania przy pośredn nictwic Ojca św sprawy Gdań­
ska. Powołuje się ponownie na rozmowę nuncjusza Drsenieg* w 
Berchtesgaden, nuncjuszy w  Paryżu i w Warszawie, oraz na roz­
mowę, którą przeprowadził po powrocie z Rzymu Dominikanin O. 
Gillet i  ministrami Bonnetcm : Daladierem.

Natomiast „reunle" uważa za plotkę wiadomość, rozpow­
szechnioną w całej prasie o zaprojektowanej przez Watykan kon­
ferencji pięciu mocarstw w powyższych sprawach.

Warszawskie miarodajne kola kościelne zaprzeczają jednak 
nadal kategorycznie istnieniu jakiejkolwiek inicjatywy Watyka­
nu w sprawie Gdańska. Zwraca się przyiem uwagę, iż wodśiig 
artykułu 24 - go Traktatu Lateraneiiskiego między Stolicą Anos- 
tolską a Włochami, Stolica Apostolska moce zwoływać konfereu- 
cje polityczne do Rzymu wtedy, kiedy iedna ze stron za.ntercso- 
wanych w jakimś Sporze zwróci się do Watykanu /  odpowiedną 
prośbą. Tein samem Stolica Apostolska mogłaby zwołać konferen­
cję tylko no wypadek zwrócenia się do niej z prośbą o to przez 
zainteresowane mocarstwa. Wobec naprężenia stosunków między 
Rzeszą a Watykanem, ewentualność ta me ma miejsca.

W kolach kościelnych w Warszawie twierdzą, że źródłem po 
wyższych pogłosek o inicjatywie Watykanu by! Berlin, w którego 
intencjach zdaje się leżeć taka inicjatywa Kościoła.

„Peuple" uważa za rzecz zupełnie pewną, że minister dianu 
skutecznie wpłynął na Ribbentropa, jeżeli chodzi o jakąkolwiek 
bezpośrednią akcię Rzeszy w stirawie Gdańska, i wyciąga stąd 
wniosek, że Berlin w  onecnej chwili nie podejrm*: żadnej inicjały 
wy.

Gen. Rasztikis opuścił Polskę
WARSZAWA. Wczoraj odjechał do hown? naczelny cn> 

wodca armii litewskiej gen. Rosztik’s.
.WILNO. Wczoraj pociągiem rannym p-zybył do Landwa- 

rov a gen. Rasztikis wraz ze świtą. Pc przywitaniu się z przed­
stawicielami władz ger kasztkis przeszedł do pociągu litew­
skiego i wkrótce odjechał do Kowna- dokąd orz/był około go­
dziny 10-ej.

KOWNO PAT Prezydent Smetona przyjął wczoraj gen. Rasz- 
tikisa, który mu złożył sprawoz danie ze swej podrózv do Polski.

Depesza gen. Resztikisa
co Marszalka Smigłeco Rydza

WARSZAWA PAT Naczelny wódz arm ji litewskiej gen. 
KaszAitis, opi.szcz&jąc Polskę, przesłał na ręce marszałka Polski 
Edwarda Smigełgo - Rydza następującą depeszę

„Głęboko wzruszony uprzejrrem i serdecznem przyjęciem, 
zgotowanem mi w Polsce przez Pana, Panie Marszalku, proszę Pa 
na Marszalka o przyjęcie moich najgoręiszycn podziękowań Za­
chowam długo w pamięci nasze osobiste zetknięcie się, tak miłe i 
pożyteczne. (—) Gen. Rasztikis “

6ea. Rasztinis w Stalowej Woli
(TELEFONEM Z WARSZAWY*

(Ł) Bawiac w Stalowej WoL, naczelny wódz armji litew­
skiej, gen. Rasztikis wpisał następujące słowa w księdze p&miąi- 
Kowej:

1939 roku, 11 maja razem z kilku oficerami armji litewskiej 
zwiedziłem zakłady w Stalowej Woli i byłem mile zaskoczony ich 
rozmiarami wysokim poziomem technicznym i rozmachem, z ja ­
kim cała powyższa praca została dokonana, mimo, iż nrov.adTona 
ty ła  przez tak krottd czas i nadal jest rozwijaną. Jesf to v,ielka za 
-duga miciatorćw, organizatorów i wykonawców tego dużego 4Ac 
ła. Wszystkim życzę na przyszłość powodzenia i pomyślności w 
pracy w tym samym ssopniu, ,o  dotychczas. Kaszkitis."

Gdańsk odmowil zezwolenia
na cbchćcł źatonny

ADAŃSK. PAT. Dnia 12 maja o fcodr. 11.30 Seiut 
Krmisar;,At G-eiierab.’/, że nie zgadza sie ną odbycie obchodu 
ranow^ćzianeęc na 20.15. na stadjonie polskiej rady sjintowej
we Wrzeszczu. Senat oświadczył, źe gdyby obchoa miał się miu,: to 
odvyć, wówcz«s Senat n5* mógłby wziąć na siebie odpovieaz'.a<r.ol,:1 za 
spokćj . bezpieczeństwo ludności polskiej

Komisariat Generalny dokonrł energicznego protestu w £s-iacie 
wclng'j miasto przeciw decyzji władz gdańskich, unicmoŁliwdającei nol- 
sk ej lnanośc. w Gć^iskn urządzenia obchodu w rocznicę śmierci Mar 
szałkd Piłsudskiego

Wybicie szyr w księgarni „Ruch1
w Gdańsku

CrDAltSK- PAl. W nocy z 11 na 12 b.m, około godz. 2-ej wybi­
te został; srybj wystawowe w zsięgarm Tow „Fvuch“ prz-ff Eynin Ka 
mhsLir Straty mate-jalno wynoesa około 3.00'i zL
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Komendancie, nie oddam yl
Wczoraj gen broni Kazi­

mierz Sosracorwski wygłosił 
przez radjo n a j’ępująee prze­
mówienie.

Kemenounciel ł^ezysz w ma­
jestacie Śmierci, opromieniony 
blaakarru legendy, na polsk*ri 
FVkropciU, wśród królów i wiel­
kich Naroau. Czem więcej łat 
jpły wa od n iew ym ow ni boles­
nej chwili Twego odejścia, tern 
bardziej w yrasta i potężnieje po 
stać 'Twoja w pamięci Polaków. 
Rzec moźoa śmierć przezwycię 
żyłeś i zmar»wycnwstajc£z co- 
hucA co godzina, co chwila w 
iuszacii i sumieniach naszych. 
Choć znieruchomiała na wieki 
Twoja łoczesna powioka, jednak 
zyjusz i działasz w naszych ser 
cech i myślach. Choć usta Twoje 
zamilkły na wieki, słj szymy 
glos Twój wielki, donośny, ra- 
ichniony. Choć oczy Twoje zam 
knęly * ę  do snu wiecznego, C2U 
jemy na eobie Twój wzrok ba 
dawczy i opiekuńczy. Wierzy­
my, iż w godzinach przełomów, 
ne wielkich zakrętach dziejo­
wych, Duch. Twój staje na stra 
zy, wsuazując Polakom drogę 
prawdy wielkośd honoru.

Wołałeś Komendancie: ,.Nlc 
oddamy ani piędzi ziemi pol­
skiej i  tue pozwolimy, by iszrzu 
plono nasze gramce, do których 
sunny pcerwo".

Słyszymy, ^Oomendanc e. 1 
•to cała Polskł od krańca do 
krańca, rozbrzmiewa jednym 
w ieJdm  okrcyk^tn ,Nic oddu- 
■ jrT .

,15 M A m e , Komendancie, że 
Pffe się można j. zwyciężać w naj 
trudniejszych warunkach, lecz 
manna tego mocno pożądać.

Wiemy i paimęiamy, Komen 
danaa , ie  zwycięstwo swo;e w 
roku 1830 Poicka odniosła nli 
dzięki ubfitoóci środków m ater­
ialnych. lecz dzięki siłom du- 
chowjrm, które Ty umiałeś wyz 
wolić D-dsiaj mamy czem się 
bić, mam. karabiny mamy arrru 
ty, samoloty i inne narzedz:‘a 
wotenne. 1 cóż z tego, ze ktoś 
lwny może ich posiadać znacznie 
więcej W?.emv i pamiętamy, że 
noc Narodu, który kocha wol­
ność |  ceni strój hon >r, mierzona 
być mnsi n ie ylkc ilością czol 
gów i  samolotów, nietyłko tona 
tom  wystrzelonych, lub zrzuco­
nych pocisków Mamy wiarę, że 
największa przewaga fizyczn?. 
może się rozbić o niezłomną wo 
łę neroau, który wiedząc, ze ży 
eie bez wobioścj i sprawiedłiwoś 
ci nic zgoła nie jest warte, woli 
walkę zażartą, śmiertelną, pro­
wadzona enoćby na gruzach wla 
snego domu, aniżeli gorycz upo 
koi zoma i  hańbę niewól*, czy też 
półniewoli Naród, k tó rj tak my 
śli i czuje będzie się bić do upad 
lego, do ostatniego ładunku, bę 
dzie wałczy ć z nożem w zębach, 
brązie walczyć odłamkiem szab­
li. kolbą karabinu, będzie szar­
pać zębami, gdy ostatni odła­
mek broni z ręki omdlałej wy­
padnie. Zawodne są rachuby wv 
rozumowane, płonne i  daremne 
są nadzieje — ułudne są obncze 
nia m aterjalne, które prowadzą 
do niedorzecznego pn.ypu cze- 
nia, że naród taki może być 
hrwale pokonanym i stać się zao 
byczą, — pożywką na eudrwm 
szlaku dziejowym

Mówiłeś, Komendancie, że je 
dynie z ustępliwości wzajemnej, 
umiej ę+ności poaawania do pra­
cy ręki wszystkim wypł ywa 
moc wielka w chwilach trud­
nych i w chwilach kryzysów 
oaństwowych.

Mówiłeś, Komendancie, że 
w okresach burzy i niebezpie­
czeństw, w okresach przewrotów 
i wstrząsów naiód cały musi się 
skupić przy tych, którzy dźwigi 
ją  najwięKszą odpowiedzialność. 
Przypommałeć nam, Romendan 
cie, ze funkcją państwową naj­
cięższą, najwięcej wysiłku umvs 
łu, woli i nerwów wymagającą 
jest funkcja naczelnego wodza 
podczas wcjny. — że praca jego 
rozstrzyga o losach państwa i 
narodu. Słowa Twoje nie prze­
brzmiały bez echa, cierpienia i 
ofiary moralne, które Ty, Ko­
mendancie, podczas ubiegłej 
wojny złożyć musiałeś, — owoc 
swój wydały, oto Naród Polski 
wyrzeka si^ błędów przeszłości, 
skupia s ę  przy naczelnym wo­
dzu, gotow pomagać mu w  jego 
cięzkiem zadaniu z całych sił 1 
wszystkiemu środkami, — go­
tów otoczyć go sentymentem i 
zautaniem utwierdzić go : u-

mocmć we władairu auszą woj­
ska.

Upominałeś i»as, Komendan­
cie, byśmy w e wsrystkiem, co 
robimy, , mieli zachować spo- 
kój i jeszcze rai spokój Pamięt­
ny słów Twoich, nr ród nasz z 
podniesiony głową oczekuje roz­
woju wypadków, zachowując 
zimna krew i taćnw*ającą dys­
cyplinę. Omylić się musi każdy, 
kto liczy obecnie na słabe ner­
wy Polaków, na ła tw i wyezerpa 
nie icn odporności psychicznej. 
Społeczeństwo polskie me da się 
ani zmęczyć, ani wytrącić z rów 
nowagi, a w  razie potrzeby zdo 
będzie się na tyle talentu i cha 
rakteru, aby zachowując posta­
wę niezbędnej czujności, umieć 
kontynuować zwykły tryb ży­
cia i utrzymać normalny bieg 
gospodarki społecznej.

Komendancie. Całem żydem  
swojem dawałeś przykład, jak z 
chłodnym i nleulękłym spoko 
jem trzeba patrzeć prosto w o- 
czy rzeczywistości i umieć spo­
kój ten zacnować zawsze, bez 
względu n? zmienne koleje ludz 
kich zmagań się z losem. Będąc 
romantykiem, poetą czynu, mis 
trzem natchnionego ryzyka, by 
łeś jednocześnie trzeźwi tu rea­

lizatorem , umiejącym widzieć 
piawdę w jej rzeczywistej, nie- 
upiększonej postaci. Uczyłeś nas 
przykładem swoim, ze siła i hart 
duszy ujawnia się najdobitniej 
w cnwilach trudnych i cięż­
kich, w okresach kryzysów, któ 
re są nieuniknione i trafiać się 
muszą na każoej, najbardziej 
chocby tryum falnej drodze. U- 
czyłeś nas, że kto w podobnych 
chwilach me lamie się i nie ule 
ga, ter* już odnosi zwycięstwo.

Niech nikt się nie łudzi, że 
spokój Polaków w obliczu moż­
liwych wydarzeń nie jest wyso­
kiej próby, że płynie on z nie­
świadomości lub biednej oceny 
rzeczy. Naród nasz, przy całym 
swoim wrodzonym optymizmie, 
zdaje sobie dokładnie sprawę z 
powagi położenia, docenia nie­
bezpieczeństwa, które, być mo­
że, trzeba bedzie zmóc i przeztw 
ciężyć, uświadamia sobie ogrom 
ofiar, które, być może, trzeba 
bedzie ponieść. Społeczeństwo 
nasze, wpatrzone w przykład 
swego wielkiego wychowawcy 
wsłuchane w Jego słowa, wie, 
że prawdziwa oawagai pairzy 
trzeźwo, widzi jasno i jest urzy 
gotowana na wszystko. Mozę się 
niebacznie przeliczyć ten. Kto 
myśli, że wobec Polski, zbudo­

wanej praca Piłsudskiego łatwe 
będzie odnosić błyskawiczne suk 
cesy prze? moralne nadłamani ■ 
Polaków.

Polska chce w  tyci czasact 
burzliwych mieć duszę tak na­
strojoną, by mogła z jednakim 
spokojem i opanowaniem spoty 
nać chw*le dobre i złe, radoste i 
smutne, niepowodzenia i tryum­
fy, — gdyż to jest, postawa, go­
dna narodu dzielnego, godna 
Twojej, Komendancie, pamięci

Komendancie. Całe życie 
Twoje było wcieleniem słów pue 
ty. ze „Eoga Pc laków wielki 
czyn ubłaga nie łza przelana 
przed kościoła progiem14. Byłeś 
cudownem narzędziem w ręku C 
patrzności, która rządzi losami 
ludzi i społeczeństw, oaństw i ru 
rodów. Bóg Najwyższy widzi dc 
brze sprawy ludzkie, osądza zło 
i dobro, rozróżnia fałsz i praw­
dę, ocenia kmywdę i słuszne ora 
wo, wymierza każdemu miarę 
właściwą Naród Polski, głęboko 
wierzący i przywiązany do wia 
ry ojców swoich, ufa w spraw e 
diiwość odwieczna, a gdy Wybi­
je godzina próby, śladem Two­
im, bom eno ancie, błagać będzie, 
my W szbchuK-cnego wielkim
czynem o tryumf swej siusznej 
sprawy.

W rocznice zgonu i fielkitgo Mars;:; łka
WARSZAWA PAT. Wczoraj, 

w czwartą rocznicę zgonu Pierw 
szego Marszałku Polski Jozefa 
Pdsudsłócgo, Warszawa przy­
brała żałobną szatę.

Wszystkie giuachy publiczne 
i domy prywatne udekorowano 
flagami państwou emi, opuszczo 
nemi do połowy masztu i prze­
wiązanemu krepą.

Na balkonach i wystawach 
sklepów widnieją portrety z po­
piersiem Marszałka spowite ki­
rem.

HOŁD W BELWEDERZE

Przed uroczystą Mszą św. w 
katedrze św, Jana, najwyżsi dos 
tojnicy państwowe złożyli w Bel 
wederze hołd pamięci Budow­
niczego Państwa Polskiego.

Prze.d pałacem Belweder- 
skim na tle czarnej drapcrji u- 
stawiono popiersie Józefa Piłsud 
skiego. Obok płoną wielkie zni­
cze.

W artę honorową po obu stro 
nach popiersia zaciągnęli szwole 
żerowie i legjoniści w historycz 
pych strojach ułanów Beiiny.

Na dziedzińcu ustawił się 
spieszony szwadron pułku siwo 
leżerów im, Jozefa Piłsudskiego 
ze sztandarem i orkiestrą.

Około godziny 9 -ej poczęli 
przybywać do Belwrederu człon­
kowie rządu i inne osobistości.

Obecni byli również członko­
wie Komitetu Uczczenia Pamię­
ci Marszałka, dawni adjutanci 
przyboizni Marszałka oraz licz­
ni oficerowie.

O godzinie 9.10 przybył do 
Belwederu marszałek Edward 
Śmigły - Rydz, który oczekiwał 
na przyjazd Pana Prei yden.a 
Rzeczypospolitej.

O godz. 9.15 nadjechał Pan 
Prezyd nt Rzerzj posuolitej w  
otoczeniu członków domu cy­
wilnego i wojskowego.

Bezpośrednio po przybyciu 
Pan Prezyaem  Rzeczypospolitej 
złozył na stopniach pałacu Bel- 
wederskiego przy dźwiękaci 
hymnu narodowego wieniec lau­
rowy, przepasany wstegeml o 
barwach państwowych.

Nastepme mat szalek Śmigły 
Rydz złoży! wieniec od polskich 
sił zbrojnych, przepasany wstę­
gami orderu „Virtuti M ilitari“, 
poczerń kolejno zszy li wieńcu, 
prezes rady ministrów — w 
imieniu rządu, marszałkowie 
Sejmu i Senatu, 1 - szy prezes 
Sądu Najwyższego oraz prezes 
N.I.K.

Obecni w ciszy i skupieniu 
oddali następnie hołd pamięci 
Pierwszego Marszałka Polski.

Po uroczystości złożeniu wień 
ców, Pan Prezydent R. P., mai 
szałek Śmigły - Rydz ii ODecn. 
dostojnicy państwowi udali się 
io  pałacu, gdzie w kaplicy odby­
ło się staraniem pani Marszaiko- 
wej Aleksandry Piłsudskiej na­
bożeństwo żałobne za spokój du 
szy Józef? Piłsudskiego, odpra­
w io n e  przez biskupa polowegc 
wojsk polskich ks. biskupa Gaw 
linę.

Na nabożeństwie obecna by­
li rodzina Jozefa Piłsudskiego i 
pani Marta Rydz - Śmigłowa o-
raz liczne grono osób, zaproszo­
nych przez panią Marszałków ą 
Alksandrę Piłsudską.

Po skończonej Mszy św. Pan 
Prezydent R. P. opuścił Belwe­
der, udając się na uroczyste na 
hożeństwo do katedry.

NABOŻEŃSTWO W KATE­
DRZE ŚW, JANA

W chwili przybycie Pana Pre 
zydenta Rzeczypospolitej i Pa­
na marszałka Śmigłego - Rydza 
przed świątynią kompanja hono 
rowi wojska sprezentowała 
broń a orkiestra odegrała hymn 
narodowy

U wrot świątyni powitali naj 
wyższych dostojników państwa 
przedstawiciele duchowieństwa. 
Następnie Pan Prezydent Rze­
czypospolitej i  narrzałek Pol­
ski Edward Śmigły - Rydz w  to 
warzy stwie premjera generała 
F. Sławoja Składko wskiego, mi­
nistra spraw wojskowych gen. 
T. Kasprzyckiego i przedstawi­
cieli władz administracyjnych 
przeszli do katedry. Uroczyste 
nabożeństwo żałobne za spokój
duszy Marszałka Jozefa Piłsud- 
sK*ego w  asyście licznego duchc 
wieństwa odprawił Ls arcybis­
kup GalL

Po nabożeństwie ks. arcybis­
kup Gall w  asyście duchowień­
stwa odprawił modły za spokój 
duszy Marszałka Józefa Piłsud­
skiego.

W SIEDZIBIE WTEKIEGO MAR 
SZALKA

WARSZAWA W czwartą ro 
czricę zgonu Wodza Narodu Bel 
weder —siedziba Wielkiego Mar 
szalka zmienił swój zwykły wy 
gląd.

Przea pałacem Beiweder- 
skim na tle czarnej draperji u- 
stawiono w obramowaniu flag 
narodowych popiersie Marszał­
ka Jozefa Piłsudskiego, obou pło 
ną dws znicze. Honorową wartę 
pełnią koi ej m, legjoniści, peo 
wiary, młodzież szkolna i człon­
kowie delegacji w regjonalnych 
strojach.

Od wczesnych godzin ran­
nych na wszystkich ulicach, wio 
dącycb do Belwederu panuje 
wzmożony ruch. Podczas całego 
dnia społeczeństwo stolicy w  po

Na granicach Rzeczypospolitej
zapłonęły znicze~

W Ab ZAWA PAT W t wszystkich miastach, wsiach i 
osiedlach wielkich oraz punktach g-anicznycii Rzecjyposooli*ej 
— obok strażnic KOP‘u i straży granicznej w pamiętną chwilę 
zgonu. WłcTkicgo Marszałka zapłonęły o godż. 20 45 stosr t ogni 
sk£, przy których w powadze I skupienia zebrała się ludność, od­
dając trzT,m,i, tową ehvuą dszji hołd cieniom Twórcy odro**zo 
nej PoWicL

wadze I skupieniu składało naj­
głębszy hofd pi.,a ę< i Marszałki 
Piłsudskiego, manifestując swój 
niezatarty zal. Z caiego krtju, 
nawet: z naidalszych miejscowoś 
ci przj’były do Warszawy liczne 
delegacje z miast, miasteczek,, 
wsi i osiedli wiejskich, by od­
dać hołd Twórcy Odrodzonej 
Polski. Delegacjo ze wsi wystę- 
puią w barwnych strojach regjo 
nainych.

W momeucie przemarszu 
przed frontonem pałacu Btiw e  
tlerskicgo sztandary orgcnizacyj 
ne pochylają się ku ziemi.

W godzinach rrzednofudmo 
wych oddały hołd pamięci Mar 
szałka Józefa Piłsudskiego wie? 
ne szeregi Jego żołnierzy, dele­
gacje Federacji P.Z.O.G. z Unją 
Polskich Związków Obrończyń 
Ojczyzny, legionistów, ueowie 
ków, strzelców.

Dalej składają wieńce organi 
zneje wyższej użyteczności pub­
licznej, delegacje zarządu mias­
ta, województwu, Instytucyj 
przemysiowych, finansowych, 
rzemieślniczych, związki i zrze­
szeni? pracownicze i robotnicze, 
organizacje społeczne, akaderp" 
kie i inne.

W międzyczasie na u n o  
przed Belwederem a gromadzeni 
mieszkańcy Warszawy ustawiają 
się w szerepi i wkraczają na dzie 
driniec, defilując w  milczeniu 
przed nalarem. W powudze i 
skumemu składają wszvscy win 
zank* kwiecia.

Przj^bywają do pałacu takz- 
najmłodsi obywatele Rzeczypos­
politej i składają maleńkie wią 
zanki kwiecia

Do godziny 19 -ej trwa nie­
przerwanie defilada micsznań- 
ców stolicy przed Belwederem, 
w m itrę trwającej,defilady roś­
nie ilość wieńców i wiązanek 
kwiecia na stopniach pałacu

O godzinie 9 -ej wiecz. do 
belweaeru wy-uszyi z placu Mar 
czałk? J iłsuaskiego olbrzynj po 
chód eejem z lo łu ir . hołdu.



Z poezji 
Wszystkie na „A“ 

Bengalski
W ost.*tm'ch „Wiadomościach Li 

icrackich' ‘ znajdujemy piękny, wzrn 
■zając.y prosiotą wierszyk Światopeł 
U Karpińskiego p.t, „Polska":

Idzie bosa Matka Boska, 
dwi< kODiałki masie,
Ścieżką ktćrą ludzka troska 
wydeptała w losie.

h n  uusem, jak zapada, 
leży stet-jne pole...
Przestrzeń, bracie, taka piasaa 
grr szosr jak na stole.

Chłuui rolę szyję pługiem — 
kieckę kolorową, 
a za nudą a za smugiem 
jest laciaio krowom

Oóz d  dodam... dym naa wioską, 
wrany 1 piosenkę .
Korni chłopi Matki Boski 
już cmokaja w rękę,

BabodanB dzwon w Koscieie, 
budząc modły zgrzeblić.^
„Może ugo i niewole, 
ale nam notrzebne,
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„Dziennik Poznański" donosi o 
mekawej słabostce pisara* francnskit 
gtj Piotra Benoit'a.

P u tr  Benoit ma zabawną mai 
ję: wszystka- swe bonaterkd nazy­
wa imionam., rozpocsynająceml 
się od litery A. Imion takicL jest 
sporo w języku francuskim Auro 
ra. Artinea, Annabel, Anna, Al- 
perta, Azelle Auuelle, Aurą Ar- 
nude, Annonde Audrćo Arabei 
la itd. W jednej ty  Ikr książce pt. 
„Człowiek, który by! zbyt wielki",
Heroina aort imię Zity; me też ta 
książka iest pmaoa «  spaoc z 
Claude Tarrew m .

— Tarasin, esy to prawda, żt zwie 
rzęra także na wiosaę zmieniają fu­
terko na lżejszo f

— Cicho mn&rkaezr! Jerze** ma­
musi utłyszy.

— Mamo, daj nri, proszę, 50 gro- 
gar na kino. Grają film dla młodzie­
ży-

— Nie dziać Ko Przed wc zora. wi­
oń ateś pożar, weporaj jak koń nogę 
złamał Życie nie skrada się z aamrch 
tprpyjemnpńea ł

GrsfizieńsKći
{POCZĄTEK NA STR 1-ej)

W omlczu prawdziwego 
zjednoczenia

Doprawdy trudno jest zaczy­
nać każdy artykuł pisany dziś w 
Polsce od wskazywania na wspa 
małe, imponujące Zjednoczenie, 
które się w tej Polsce dokonało 
naprawdę samorzutnie, napraw­
dę spontanicznie, w obliczu zew 
nętrzne go niebezp'eczeństwa. Nie 
podobna o tem wciąż pisać dla­
tego, że to me jest ani rewela­
cja, am wiadomość, am iniorma 
cja, ktorąby kogoś można zumie 
resowac. Na miły Bóg! Wiedzą 
o tem wszyscy na pamięć Dzie­
ci i starcy. Nauczyliśmy się ie j 
formuły jak najpiękniejszego pa 
cierza. Jesteśmy szczęśliwi i dum 
ni

do
Któż tow Groarne.

A no, a no.... pan dyrektor fa­
bryk Monopoli Państwowych, 
pan Walicki, oklaskany i wy- 
gwizdany w gmachu Teatru Fol 
skiego, gdy to na Uroczystości 
państwowej wtoczył się na sce­
nę w stanie kompletnie nietrzeż 
wy m, a kiedy go chciano spać po 
łożyć,uparł się.ze w takim stanie 
będzie monologom ał pisma Mar 
szałka Piłsudskiego I zrobił to. 
Ku uciesae durnej gawiedzi, ku 
oburzeniu ca5ego spełeczeńsiwa. 
Or -  to sam, Miał? tam niby 
wyjść z tego jakaś sprawa Ale! 
Cicho - sza. Pan Walicki został 
dyrektorem nadal, został preze­

sem O.Z.N. nadal. Oczywiście 
lepiej me wysuwać go dziś do 
Rady Miejskiej, tak jak lepiej 
postawić sam C.Z.N. na pięt- 
nastem miejscu w podpisany^ 
organizacjach. Intratniej szermo 
wać innemi organizacjami

Jak to jest z teml orga­
nizacjami!

A więc Stowarzyszenie Wła* 
cicieli Nieruchomości. — Pre­
zes w Prezydjum . Związku Cos 
podarczego". — Ale wiceprezes 
p. Cyazik figuruje na liście 
Chrześcijańsko - Narodowej.

To się nazywa, ze ,,cake“ or­
ganizacje idą:

I

Ale czasem się 
go powszechnego

— Oranu, 
nosi

n a r  1 taki azarwouy

— hlój nos wmr.eniej* z «*dowo 
lenia*.

— Po pijaństuief
— Nie. Mój noe ezerwieni się z za 

9torr»lciria, tb nigdy nie wtrae* się do 
cudzych spraw™

ł*ały Jurek jesi z matką w ogro- 
”*•* zoologicznym:

Mamusiu, mrmnsiu — woła —

zdaje, że te- 
impulsu nie 

dostrzega tylko Ozom Czasem 
chciałoby s.e odwrócić go od je 
go partyjnych zamiłowań posta 
wic twarzą ku Polsce i palcem 
wskazać naród: patrz, tak to się 
robi! l o  się nazywa zjednocze­
nie.

^ymezuaom cóż robi Ozon? 
Wróćmy dc naszego wzoru gro­
dzieńskiego. Przede wszy stkiem 
więc ambicje „własnych ludzi" 
stawia powyżej .nteresu zjed­
noczenia elementu chrześcijań­
sko - narodowego, następnie 
wstydliwie chowa swe niepopu­
larne ob^cze polityczne za has - 
a „gospodarcze”, po trzecie roz­

pętuje nagonkę w prasie.

0. Z. N. się wstydzi

A więc ,,Polski Związek Gos 
podamzy" idzie pod hasłem ano- 
lityoznem D nu 22 IV. ukazuje 
się w „Dzienniku Kresowym" 
jego oświadczenie podpisane 
przez organizacje: Chrzęść. Stow. 
Nieruchomości, Federacja Zw. 
Obr. Ojczyzny, Związki Praccw 
nicze, Zblokowane Organizacje 
Kobiece, Służba Młoć ych, T-wo 
Nauczycieli Szkół Średnich i Wy 
ższj ch Zrzeszenie Polskich 
Zw ązków Zawodowych Zwią­
zek Strzelecki i inne — razem 
piętnaście nozycyj Dokładnie 
piętnaście...

Ale już dnia 7 maja, w tym 
samym „Dzienniku Kresowym" 
ukazuje się z innej okazj' inne 
oświadczenie, w k torem przyto­
czono juz — 16 (szesnaśce) orga 
nizacji. Cóż się okazuje! Oto 
„Służbę Młodych" przesuruętc 
na 16 - te, ostatnie miejsce w 
tym wykazie, 9 n i  przedostat­
nie, (15) cichutko wstawiono. O- 
bóz Zjednoczenia Narodowego.

Więc aż lak się panow.e jego 
wstydzą?!

A teraz przyjrzyjmy się sza 
nownemu Prezydjum owej apo-

NINIEJSZEM OGŁASZAMY W PRZEDPŁACIE:

LBolilS!#!M: U S T R Ó J  NA R O D O WY ,
2 tomy, itu.cn około 600 str. druku na bezdrz. 
papierze. Cena w przedpłacie; po 3 zł. za tom — 
w brosz., a po zł. 4,50 w opr- płóc 
Tani ł ukaże się we września, a tom II w listopa 
•łzie r.b.

2. „ .. GOSPODARKA NARODOWA,
wy.d IV uzupełnioae, 0*010 eOO etr. druk*- na 
bezdrz. papierze. Cena w przedpłacie; zł. 3,56 w 
orucŁ, a zł p  w opr. płóc

Zgłoszenie i należność za jedną książkę należy nadesła® pod naszynr 
adresem óo 1-go czerwca r.D., wpłatę *a urugą książkę należy uiścic co 

wrześniŁ, a za rrzeerą do listopada r b
Poza pFeaumeratą ceny bfdą rai..cznie wyzsz*

Antoni Gmachowski i S-ka,
S p ó ł k a  W y d a w n i c z a  

O w im am , Dąbrowskiego 09, konto w KPG ni. 309,595

Galapagos wyspy, m które 
Niemcy mają chętką

«t»jąe przed klatką z tyin-roem — Ze I btycznej, gospodarczej listy,skła
Dacz jał temu ♦ygrysow błyszczą 
się oczy. Raz zieloni, to now u czer- 
wen*—

Oc ywiżeie synku Przeć i -i tu
;e?t napia na klatce: „Tygrys buigal- 

Wyor. Wei.s k i1

PROSZĄ

dającego się • 5 -  ciu osób: Dr. 
Werakso, cuionek rady powiato­
wej O.Z.N. — Gen., w stanie 
spoczynku Mackiewicz, członek 
rady powiatowej O.Z.N — Dy- 
-ektor Ubezpiecza mi Piotrow­
ski członek O.Z N — Pani Li­
pińska, b. kandydatka na pusła 
z listy O.Z.N , członeK O.Z N. — 
Prez Stow Kunców Olszewski, 
członek O.Z.N

A gd cle? szanowny 
prezes?

W tej liczbie memz tv!ko 
prezesa rady powiatowej O.Z.N.

Niomcy poszukują baz dla 
swojej floty. Utwierdzając swoje 
wpływy w różnych punktach glo­
bu, muszą im dawać zaplecze woj 
skowe. Mówiło s!§ dużo o tajemni 
czych pomiarach, dokonywanych 
przez specjalne morskie jednostki 
niemieckie na Islandii. F^as? pi­
sze o zakusach na wyspy a- 
landzkie Mówi się dużo o 
oDiątjwaniu wrwnętrznem Bo- 
liwji. Południowa Ameryka jest 
dosyć ważnym punktem w nie­
mieckich rachubach.

Odległości nie grają tak wiel­
kiej roli w okresie rozwoju środ­
ków komunikacji. Już w czasie 
wojny światowej tlota niemiecka 
operowała na morzach Ameryki 
łacińskiej, czego wynikiem była 
bitwa pud Coronclem i angielski 
odwet pod Falklandami,

Ostatnio Niemcy szukają 
szczęścia w Ecjitadorze W Equa- 
dorze wybuchły zamieszki z po­
wodu tego, że rząd ekwadorski 
miał rzekomo pertraktować z 
Niemcami w sprawie sprzedaży 
wysp Galapagos.

Co to są wyspy Gafapagos? 
Wyspy te, należące do Equadoru. 
są archlptlagiem, przez który 
przechodzi równik. Są one rów­
nież terenem wypraw uczonych 
W roku <835 przeprowadzał na 
nich badania Darwin. W r. T930 
bawiła tam wyprawa tv»d kierów 
nictwem Wiliama B«ehe!a, uwień 
czona c*ow>pr*fją p, t. „Galapa­
gos"

Z monografji tej można się do 
wiedzieć nietylko o tem, że na wy 
SDach archipelagu Galapagos ży­
ją legwany, żółwie, lwy morskie 

różne ciekawe inne żyjątka, Moz 
ia się z niej dowiedzieć barwnej 
historji tych wysp, w której w od 
ległości kilku wieków brzmią na­
zwiska indjafiskiego właócy Tu; "C 
Aiahualpy, dźwięczne hiszpań­
skie portugalskie nazwiska Fe­
dro Sarmento de Gamboa, Fodrl- 
^uez Colminares. Francisco de la 
Putnte 1 Fray Tomśs de BerIon- 
ga, trzeciego biskupa Panamy Są.

to postacie z w;eku X\rI. kiedy te 
g'arze. misjonarze i cenqu,stado- 
ny, zdobywając ląd ameiykański, 
nieraz byM wiatrem zapędzeni na 
brzegi Galapagos. Gdy byli głod­
ni, zaopatrywali w mięso żółwie 
bez wielkiego wysiłku. Gay był. 
spragnieni, pili słodką wodę na 
wyspie Albemarle.

W r ł 546 Diego Genteno 
zbuntował się piz^ciw Pizarrow.. 
Ten wysłał przeciw niemu zaufa­
nego Carvajala. Centeno dopadł 
do okrętu w porcie Quilca i uciekł 
na wyspy Galapagos.

Po tem przez długie lara zawi 
jają tu piraci. Kiedy później ku- 
piectwo londyńskie, którego stat­
ki były napadane przez okręty 
francuskie, wydało woinę handlo­
wi francuskiemu, wysłani przez 
Londyn korsarze Woudes Rogers, 
Stephen Courtney i Wiliam Dam- 
^ier na okrętach Duke I Dutchess 
zawijali nieraz na Galapagos. Oni 
to później znaleźli na juan Fer- 
narder Aleksandra Selkrika, zna­
nego „Robinzona Ouzoe'' i znów 
ich wiatry zapędziły do wyspy 
Chatham, z urcnmelagu Galapa­
gos.

Ludzie chętnie te wyspy od­
wiedzają. Nikt aa nich nie chciał 
mieszkać. Dłaczegc? Są one fa- 
>owe i skaliste, prawie zupełnie 
pozbawione słodkiej wody. Jedy­
na żvwność — to mięso żółwie, 
potrawa to zbyt monotonna, i je­
dzona czasem przez rozbitków na
surowo. ł

W r. 1849 osiada tu niejaki Por 
ter Na wyspie, gdzie jest trochę 
słodkiej wody. Ale kolonja ta nie 
rozwija się i nigdy nie przekracza 
liczby kilkunastu ludzi, farmerów 
i hodowców.

Wyspy Galapagor przjuńąga 
ją Okręt'"' — nietylko badaczy. 
Już korsarze I piraci poznali fćh 
strategiczną wartość, która w do 
bie lotipcrusa wzmogła sit jeszcze 
bardziej. Nic dziwnego, t» Niem­
cy mają chętkę a a  *ę bazę.

K S.

Stowarzyszenie Kupców — 
4 kandydatów na liście ozono­
wej, ale — & na liście Chrześcijan 
sko -  Narodowej. T-wo Nauczy 
cieli Szkół Sredn. i Wyższych— 
1 kandydat na liście ozonowej, 
ale- -  3 na Chrześcijańsko - Na 
rolowej. To tylko dla ilustra­
cji , „udziału" ,tyeb organizacji 
na liście ozonowej.

A pozateir organizacja o tak 
wypróbowanym odiiczu: ,,Zrze­
szenie Polsirich Związków Zawo 
dowych" — Czy to aby nie ten 
san* dawnv i sławny 7 2 .Z., któ 
ty  za sprawą panów dyrektorów 
Monopoli Państwowych cieszył 
się talkiem poparciem w Grod­
nie? — Z.P.O.K. Związek Strze 
ieciti, „Stow. Polałców Wyznania 
Prawosławnego", Sh-żba ?vIlo- 
dych...

Ach, ach! Jakież io wszyst­
ko apolityczne, gospodarcze o r­
ganizacje, jakże ,,oDojętne“ na 
wpływy C.Z.N., a przedewtzyjt- 
kiem jakże „niezależne" 1...

Jakież to stare, znane i — 
smutne. Wiaśnie dzi^, gdy... :— 
ale mieliśmy się nie powtarzać.

Dwie list}' półśnie

Kandydaci tej Usty, to sena­
tor Rataj, 10 panowie nauczycie 
Iowie Kunda, Fil, Bodnar, Buda, 
wszyscy nejczynmejsi członko­
wie Z.N.F., to posei O.Z.N. Bu- 
dzanowslij, to pan Link, niejaki, 
o którym wiadomo tyle że już 
całe dwa lata mieszka w Grod­
nie, tc di Bujakowski, o któ­
rym wiadomo, że jeszcze roku 
nie mieszka w Grodnie.

Tei elicie urzędniczo - orga­
nizacyjnej, obcej terenowi, zależ 
nej, o zamaskowanem obliczu 
politycznem. idącej pod płaszczy 
kierr apolityczno - gospodar­
czym, — przeciwstawia lista 
Chrześcijańsko -  Narodowa lu- 
cizi miejscowych, obywateli 
tutejszych, osoby, jak się łat­
wo zresztą domyśleć, komplet­
nie niezależne. A nadewszystko 
prawdziwych Grodnian. miesz­
kańców tego miasta, którym słu 
szme sie należy ażtby w jego 
zarządzie i jego radzie uueli 
głos pierwszy

Do nich to raczej szlusować 
winni różni przybysze, a nie 00 
wroinie

Ale do zjednoczenia nie desz 
lo. „Związek Gospodarczy" os­
karża oto Komitet Chrześcijań­
sko -  Narodowy. Mybyśmy ra­
czej oskarżyli „Ozon . Bo jakże 
to on chce łączyć  1 jednoczyć, z 
jaką twarzą przys:ępovrać dc pei 
.raktacji, skoro twarz tę jedno­
cześnie ukrvwa, bo jej sranej się 
wstydzi, czy jej niepopularnos- 
ci?

Doprawdy, powtarzam, jest 
nam bardzo przykro, ale, tak 
jakeścłe to panowie siusznie sfor 
m iłow ali ani w  Grodnu , ani 
Wilnie, ani w Innych nrastach, 
nie mamy poproś iu zaufania do 
różnych „gospc iarczycn" wa­
szych list. Tak się już składa....
Przepraszam.

a

W WIKZt STOLICY
Z MAMUTEM MOZWA 

Za  C ISU  AA.

Z nafuntższt^ pr*jjemnotet* 
czyta się w gazMari, •akie teia~ 
aomości

Zamiast kwiatów na grób 
rodztcóio —  70 zJ, na F.OJi zło

Zamiast uczty  we*ewł  ̂ — 
SCO zł. nc F.OJ1. ohotrowal 
yaiistico •••

Odmóunó sobie czogoi, by doi 
na wojsko . — oio prawdziwo 
zasługa, Urzęanik który mówi:

i
— Dziękuję, ale do kina nie ma 

zemy z zoną iść w tym.t rmeeiącu
— Czcmrż to t
— Bo daliśmy nu JhOJY. B9 

■zh; w nastyrr, budżecie afca£fcwlo- 
teanym ot. dc groszt te  10 £ .  
były prseenaczr n.e na rotryw k.

Wspaniale! ofiara tukic). łudź? 
jest dziesięć razu więcej woHa

Bardzoby się chciało widzier 
jJkieś zaciskanie paso, inieś 
oszczędności w wydatkach pańsi 
wowych Z niesmakiem czyta stg 
w  prorządorryeh gazdach:

Skumr im im ia prezesa*  
jest. postanowiony Roboty zacz- 
ną się w  prsyszlyn, . tygodniu;  
kredyty w sumie 56.000 zł. są 
obiecane

Nikogo nu cieszy » nie pod­
nosi na duchu, Ze nrezes zosta  
nie uczczony stewerem, nato­
miast śiM*in(f wyioarłóby wraże­
nie ogłoszenie, iż kredyty zostały 
cofnięte. Są tizis ważniejsze rze­
czy od skwerów.

W yjeżaźają zaaranice uczeni 
spec° od zjazdów, rep-rzentowa 
nia. Wyczuwa zię zawsze wybor­
nie kto za swoje, kto  za państwo­
we pteniądzt podróżuje. -*- 
Ze swoje ostatecznie niech sobie 
die choć wzrost mamuta iest bar­
dzo zajmującą tocestją państwo 
nie powinno finansować udziałt 
„delegatc Polski7* w zjezdsie 
poświeconym temu zagadnieniu.

Tyle stuleci znoszone brak 
dokładnych danych o mamucie 
żi można jeszcze z  pot roku za­
czekać — ai wszystko się uspo­
koi.

RaroL

J. M.

ZAPISZ SU, DO TOWARZY 
STWA POPIEHa NIA BUDOW7 

PUBLICZ^TCF SZKÓŁ 
POWSZECHNYCH!

W P o z n a n i u
„Słowo1"

»*oy ; można ”  n a s t ę p u j o t  

punktach tpi wriiiy, 

jrrzr Araadji 

•  Eiinotaatna „Sionoa'' Ą 
„ Bibljotece Baaynaklck 

„ Mnzenr Wulkopoiaktow 

-  Hotelu Burar

t u  1  t I i  pataci O iU W akM  

(Stary Ryn*: 

przy oh Fieradde*.

„ Banku Gnkiowslctws 
n  rogt ńłnżlej i  F óhr jo tą ,

„ „ Kw& ararej i  Uynkomt 

ą „ Mara Focłu. i AL Ustm. 
ir^aa . leje*
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Prot. Bartel i min. Poniatowski
skarżą o zniesławienie

Dnia 7 czerwca w warssawakto 
są<Ure okręgowym odbędzie się sensa 
cyjny proces o zniesławienie ministra 
rolnictwa Poniatowskiego i senatora 
prof. Bartla.

W charakterze oskarżonych wystą 
P14 redaktorzy „Merkuryusza Pol­
skiego", pp. Babiński i Zambrzycki, 
których pociągnięto do odpowiedzial­

ności karnej za umieszczenie notatki 
pt. ,,PP. Bartel i Poniatowski o woj­
sku polakiem*1. W notatce była mo 
wa, jakoby prof. Bartel l min, Ponia­
towski w 1922 r., współdziałając przy 
wydaniu odezwy na terenie Małopol­
ski w; chodniej, żądali wprowadzenia 
nnlicji zamiast woćika polanego.

o wybuchu wojny i Śmierci Hitlera
W związku z notatką, którą umie­

ściliśmy wczoraj za „W ecz. Warsz.'1 
przytaczamy z tej gamety dziś ogło­
szony list w tej sprawie

W związku z pogłoską, kt.>ra dotar 
ła przez Udynię do Warszawy, jakoby 
stjgmafyczka Teresa Netimanu z Kon 
ficrsreutń wygłosiła przepowiednię O 
bliskiej swoj'ej śmierci, wywiem woj 
ny i gwałtów tej śmierci kanclerza Hit 
Icra, czuję się w obowiązku powtórzyć 
treść pewnej rozmowy, którą miałam 
pii.ed kilku laty w Konriersrtutli. — 
Wprawdzie wspomniałam już o tej ioz 
mow.e w korespondencjach z Niemiec, 
drukowarych wówczas w „Kur. War­
szawskim", jednak fowtórzenie jej 
treści staje się obecnie aktualne.

U TERESY NEUMANN

Na wiosnę 1935 r. uzyskałam od 
biskupa Ra„ys'jony piśmienne zezwole 
nic na widzę ue się z Teresą Nctrmann. 
Juz wówczas o pozwolenie takie było 
coraz trudniej. . Podczas bytności w 
Konnersreuth przed spotkaniem z Te­
resą Neumann, rozmawiałam dosc dłu­
go z ks, Nabcrem sędziwym „ot wów­
czas proboszczem Konnersreuth, o 
którym wspommają wszystkie obszer­
niejsze biograf ja Teresy Neuniann. —

GIEł DA w a r s z a w s k a

t  dnia 12 maja 1939 roku

WALUTY- Belgi oełgijskit 90,25-- 
90,72 Dciary ameryk. 5.3G — 5,32x/%. 
Polary kanad. 5.26 % — 5,29 Floreny 
hot. 354,40 — 286,12, Franki faa*c. — 
13,99 — 14,09. Franki szwajr 119,(X) 
119 50. Funty a*ig. 24,78 — 24.94. — 
Guldeny goańwkie 99,75 — 100,2-’:. — 
Koi-azy duńskie 110,60 — 111 „38, — 
Korony norweskie 124,49 — 125,32 — 
Korony szwedzkie 127,65 — 128,57 
Ltry włoskie 17,00 — 17,60. Mark! fiń­
skie 10,70 — 11,00 Marki niem. srebr­
ne 79,00 — 8LVi

AKCJE; Bank Polski 112. Cukier 
;5,U0 — 34'/j. Węgiel 31.00. Modize- 

jów 18,50. Ostrowiec 77,00 — "634 — 
77 4- Starachowice 5 3 — 53^. Ha. 
herbasch 64,00. Tendencja stabsza. —

PAPIERY PROC.. — 4&% wewn. 
6 0 , 3 %  inwest. pierwsza 79 — druga 
80 serje nie notowane. 5% ko.iwersyj- 
na 65,00. 4'/ź% premj. doi. 3914 • 4% 
konsolidacyjna 61 'Ą — 61,00 — ost. 
setki i drobne. 4'Ą% ziemskie ser ja 5 
Zę>y2 — 55.00 — 557.1. 5% Warszawy 
1933 rok 663/t — 67 *4 — ost. drobny, 
6% obi. Warszawy g i 9 em 66,00 — 
Tendencja dla pożyczek i dla listów 
utrzymana.

Był on bowiem jej pi zewodnikietn du­
chowym od lat dziecnnych. Później 
zaś, choć Teresa Neuman mieszkam 
nadal przy swo.eh rodzicach, ks. Na- 
ber czuwał nad mą i byt stadni świad 
kicm niezwykłych zjawisk z mą zw'ą., 
zanych. Był jej spowiednikiem, codzien 
uie udzielał jej Komtrnji św., a kores­
pondencja acflrcsKwana do Teresy Neu­
man przechodziła ptzez jego ręce.

CO MoWIl  ks. naber?
Treści catej mojej rozmowy z ks, 

Nabarem powtarzać tuiaj nie będę. — 
Wspomnę tvIko, iż ud -rzylo mnie głę­
bokie poczucie odpowiedzialności, z ja­
kiem odnosił się do swojej roli.

Natomiast jedoi fragment *ej roz­
mowy czuję się w obowiązku powtó­
rzyć nrózltwfe dokładnie, tak. jak mi 
został w pamięci, Przed moim wyjaz­
dem do Niemiec oblegia już wówczas 
prasę polską pogłoska, iż Teresa Neu­
niann miała wygłosić przepowiednię, 
dotyczą ą upadku Hitlera i w związku 
z tem została aresztowana, po czem 
na czas pewien schromla się do Czech 
i dopiero niedawio wróciła dc Kenner- 
reuth. Zapytałam ks. Nafoera, czy wia- 
cłomość ta j>r-t prawdziwa. Zaprzeczył 
jej w- spoe^łb jaknai bard ziej katego. 
ryezny:

ŻADNYCH PRZEPOWIEDNI

Wiem, — mówił — że taka pogło. 
ska ukazała sie w prasie zagranicznej, 
Jest ona całkowicie zmyślona. Znane 
nam już jest dzfcłai żrćrflo, z którege 
wtia wypłynęła Plotka ta wyszła z 
Wiednia, z kół, pragnących Teresę 
Neumana skompromitować i jej 
dzić. Skoro dołarfn # r  również do Poł 
ski, proszę panią usilnie o zaprzeczę ■ 
nie tej pogłosce. Pragnąłbym, żeby 
wszyscy pamiętali, gdyby Kiedykol­
wiek w przyszłości rozchodziły się po- 
dobne wiadomości, że będą one znowu 
napewno, zmyślone i ce.owo puszczone 
w obieg. Teresa Neumann nigdy nie 
■wygłasza żadnych przepowiedni, tem- 
bardziej politycznych. Posiada ona w 
pewnych wypadkach dar jasnowidze­
nia, o czem mogła pani czytać w po­
ważnych publikacjach jej dotyczących. 
Jasnowidzenie to nie ma jednak nic 
wspólnego z wróżbiarstwem. Wiado­
mość o aresztowaniu Teresy Neumann 
i jej ucieczce do Czech, jest również 
całkowicie nieprawdziwa.

Spełniając ówczesną prośbę ks. Na- 
bera, powtarzam jego słowa które 
znów stały się aktualne Choćby wia­
domość o śmierci st\ gmalyczki oka­
zała się prawdziwą, napewno pogłoski 
o wygłoszonych przez nią przepowied­
niach są zmyślone.

Mnrja Niklewiczowa

Niespokojne dni

Jeszcze jedna bomba. Jeszcze jeden napad.
Za prasa warszawiaka podaje­

my, niesprawdzone narazie 
przez nas, wiadomości, napływają 
ce z Gdańska. Wczoraj podaliś­
my, jako „fantastyczne pogłoski*" 
plotki o zamierzonym plebiscycie, 
który miałby Dyc ogłoszony w 
tycb dniach przez Seeat W. M. 
.o-e ^ondent „W. W.“ potwier­

dza owe informacje:
Ud kilku dni pociągami z Kze- 

szy przybvwa codziennie do Gaań 
ska po ltilkuset mfocrych ludzi, u- 
jranyrfi po cywilnemu, lecz wy- 
raraźnie zorganizowanych i lco- 
menderowaiwch.

Najazd f°n w kotach gdańskich 
tłumacza rami rani Berlin !, z*nie 
rzającemi do doprowadzenia do 
.plebiscytu11 w Gdańsku.

W kołach gospodarczych gdań­
skich p-" uje ogromne zaniepoko­
jenie. Terror przeprowadzany głó 
wrFe p**zez bojówki przybyłe z 
Berlina, just tak silny, że gdań- 
'zczar.it- obawiają się jakie j-kol- 
wick rozmowy z człowiekiem nie­
znajomym.

Jak obliczalą w Gdańsku, na te­
renie Wolnego Miasta przebywa 
w tej* chwili okOio 30 tys. Niem­
ców z Rzeszy. Są to przeważnie 
itKti-e młodzi, członkowie S.A. lun 
S.S.

komedja „plebiscytu", o której 
uówi się coraz więcej, ma być 
zekomo zarządzona przez Senat, 

jakoby pozc-nie bez wpływu Ber- 
ina. Zwraca ja uwagę, ze czterech 

członków Senatu gdańsldego ba­
wi w tej chwiii w Berlinie.

O nastrojach panicznych w 
Gdańsku dowodź. taki fakt, jak 
wielkie wrac.eme, które spowodo 
walu nawet artykuły w prasie, 
wywołała informacja, że w Gdym 
rzekomo wyładowano na dworcu 
dwie baterje irtyierji.

TRZECI ZAMACH BCM30WT
NA POI SKICH CELNIKÓW

Giosna była niedawno sprawa 
zamachu bombowego na siedzibę 
p&iskicł. inspektorów celnych w 
Kalthofie na gianicy gdański - 
praskiej. Sprav'ców nie schwyta­
no.

Ubiegłej nocy ponownie r/uco-

P o k o j e
czyste, wygoune ciche i tanie z wOdę 
óiez. i telefonami blisko Dworca Głow 

nego w Warszawie

W HOTELU ROYAi
UL. CHMIELNA Nr. 31.

no bombę na oom polskich inspe 
ktorów żernych w tej samej miej- 
scowojcI. jesf to już trzeci za 
mach na polskich urzędników w 
ostatnich dwóch tygodniach.

ARESZTOWANIE ANGIELSKIE­
GO d z ie n n ik a r za

Policja gdańska zaaresztowała 
przedstaw kicia angielskiego pis­
ma „Pictures Posten** p. Darwoo ł, 
któ*Y przebywając w chnraKterze 
©•-ywatnym. w Gdańsku, zajmował 
się fotografowaniem zabytków 
gdańskich.

DWÓCH LEKARZY NIEMCÓW 
ODMÓWIŁO POMOCY POBITE­

MU ZAWIADOWCY STACH

W miejscowości Mnrjanov/o na 
terenie WÓjnego Miasta sześciu 
niezidentyfikowanych dotvchczas 
sprawców napadło wieczorem 
ck&ło godziny 22 na zawiadowcę 
stacji, Fntnona Gregorkiew.cza, 
którego tępemi narzędziami zb'to 
do nieprzj -omnośd, zadajac mu 
szereg ran głowy i całego ciała 

Zawezwany lekarz z najbliższe­
go miasta powiatowego Ticgen- 
hof odmówił przybycia i udziele­

nia pierwszej pomocy, tłumacząc 
się nawałem płacy. To samo u- 
ezymł Liny lekarz z pobliskiego 
granicznego niiasterzKa Kaltliok 
Ciężko rannego Gregorkiewicza 
odwiezionu samochodem do szpi­
tala w Tczewie, gdzie przez dłuż­
szy czas nie odzyskał przytomno­
ści.

W związku z bestjalskierr po­
biciem podczas pełnienia przez 
n:'-go obowiązków służbowych 
oiaz w związku z ponownem 
podfozemem petardy pod cioni, za 
mieszkały przez polskich inspekto 
rów celnych w Kalithol — korni- 
sa-z generalny R. P. inwrwenjo- 
wa' w Senacie gdańskim, protestu 
jąc energicznie przeciw stanowi 
bzemeczeństwa w pow. Wielkie 
żuławy i domagają, się stanow­
czo zarządzeń celem zapewnie­
nia bezpieczeństwa o. obistego 
oraz wykonywania służby przez 
urzędników i fitukcjonarjuszy poi 
sk'ch.

Ze strony Senatu Wolnego Mia 
sta wyrażoiio ubolewanie s"0- 
wochi powy ższych wypadków i za 
pe*wniono, że now zięte zostaną 
odpowdeanie kroki.

SZTOKHOLM. PAT. Z  Oslo donoszą, że w pobliżu wy­
brzeży norweski eh zauważono ostatnio men z ag*--ulicznych okrę 
tów wojennych, którycłi narodowości ściśic nie zdołano dotych­
czas ustalić. Przeważają łodzie podwodne i ścigaeze.

Należy przypuszczać, że ok-ęty te należą do floty niemiec- 
1 kiej, . kióra ostatnie urzauzała ćwiczeni: w pobliżu wybrzeży
norweskich i duńskich, rybacy stwierdzili na jednej łodzi zjiak 
U -428, zas na drugiej B- -2, które to cnakowanie przyjęte jest 

: w nleminckfoj nwynarci- wojennej.

MADRYT. Pa*. W Walencji aresi 
fowann niejakiego Siguenza którj* 
brat udział w zamordowaniu założycie­

la falanjJ* hiszpańskie) — Antonip Pri­
mo de RRera.

ŁÓD2. PAT. Wydział haaidlowy Sądu okręgowego w Łodzi ogłosił 
w dniu wczorajszym upadłość zakładów przemysłowych ,,'Widzewsiiuej 
Manufaktury11 S A. w Łodzi

Syndykiem masy apadiosci m*auował Sąd p. Wiesława Żbikow­
skiego, b. radcę ambasady E.P. w Londynie zaś sędzią komisarzem — 
p. Karola Sejpclta, dyrektora jednej z fabryl łódzkich

Ogłoszenie upadłości „Widzewskiej Manulajctury - nastąpiło na 
wniosek prezesa zarządu tycli zakładów Kona.

Jest to w ciągu ostatnich paru lar aruga jnż upadłość „Wiozcw- 
ikiej Manufaktury ‘.

Sobota, 13 ma;;a 1938 r

Repertuar teetrćw
i

TEATR W E L K I: „Eugenjna
Onegin11 z Aleksandrem Bałabanem.

TEATR NAPODOWY „Samuel 
"borowski.11 — premjeia.

TEATR POLSKI „Hamlet". 
TEA.TR LETNI: „pensjonat wr

óworze".
TEATR NOWY '„Week >end,,‘ 
TEATR MAŁY: „Brat marnotraw 

ny1.
TEa.TR ATENEUM „Cyrulik Se­

wilski' .
TEATR KAMERALNY: .„Elżbie­

ta, królowa, kobieta bez męzczyzay", 
I  BAT IŁ jUALIOKi.ijJ: ..Zakocha­

na".
TFATR BUFFO: „Ale »i; 'zabawił1 

MAŁE yUI PRO QU0: „Strachy 
na lachy".

TEATR ALI BABA: „Sezonu o- 
t'-vorz się!"

TuATR S.15: „Skowionclr"

K I N A :  '
*

ATLAITIC „Wieikj ra lf"  
EAŁTYK „Niewolnica Szangha­

ju " . ,v
CAPFTOL: „U kresu drogi**.
CASTMO: „Królowa lodu". 
COLUSSżjUM: „Syn Frankenstei­

na11.
EUT.0PA. „Dni szczęścia". 
FILHa RMONJA ■ „Piętno ułra-, 

dy".
HOLLYWOOD „Gło« krwi", 
TMPERJAL „Serca uli-zr-ików". 
NAPuLEON: „Oibraltaj;
p a l l a d iu m  „Mikado"
PAN: „Trzy serca".
R1ALTO: ,-Niewidziama rywaika** 
ROMA „Banita".
STUDIO „Dama z portretu", 
STYLOWY „Panna Ewa .
ŚWIA TOWID „Ukochany1 *. 
V ICloRIA : „Włóczęgi".

V  Rtakowie
TEa TK IM. J* SŁOWACKIEGO: 

w sobotę „W perfumerii"- — nre­
nifer a. w niedziele po poi „Obron* 
Ksan-typy" wiecz „Adrjanm. Lecoe* 
rrern " .

VI! Iwowie
THATR WIELKI w sobotę .3u» 

re-ka"— prenyera.

Grodnie
sototęTEATR MIEJSKI:

„Dzień ber kłamstwa *.

w Oifte
TEATR OBJAZDOWI w sobo-^

„Egzotyczna kuzynka".

POLSIG BIAŁY KRZYŻ TO ŁA- 
NIK SPOŁECZEŃSTWA Z 

&RMJĄ
r a n M M a m H H

M. KIRCHBACH

Jak wtedy z
—  W ówczas lis t spocznie w p v ie  zapom nien ia  i to  w y d a je  

cii sie n ajw łaśc iw sze za ła tw ien ie  te j ponure j spraw y,
— T ak, m asz rac ję  —  o d p arł G ordon  — ju tro  z ran a  złożę 

lis t  sądow i.

Od tej '-ozraowy minął lydzień, a Jerzy Dermott ciągle po­
zostawał w Parwżu. W międzyczas^ Rom» Fr-siglja przeby wała 
wraz z madame Enemom na zam iu Dermott Castle, dokąd na za- 
iroszenie właściciela wyjechały aby odpocząć po przeżyciach lon­

dyńskich. Stan zdrowia Remy ciągle jeszcze wymagał pieczoło­
witości, ale najważniejsze dla Jerzego było to, że tylko w Dermott 
Castle mógł utrzymać Romę zdała od plotek w nieświadomości 
ostatnich wydarzeń.

Kapitan Goraon pojechał do Londynu, skąd wrócił wraz ze 
swą siostrą Ellem. S tarał się on dotrzymywać towarzystwa Dec- 
mottewi i wogóle traktował go jak człowieka, który po ciężkim 
urazie psychicznym jeszcze nie przyszedł do siebie. Pewnego dińa 
Ellen i Jerzy znaiezli sie na tarasie jednej z kawiarń. Jerzy był 
milczący.

— Czy pani nie nudzę? — zapytał w oewnej chwili Myślę, 
ze kiepski ze mnie towarzysz.

Ellen potrząsnęła głową. — „Czuję się doskonale — rzekła. 
— Jeśli pan nie chce mówić, tb m e trzeb* Milczenie mi nie prze­
szkadza.

Gdy ją odwiózł do domu, była juz noc. -Zanim wysiadła, za- 
trzvmała przez chwilę rękę Jerzego w dłoni i pow iedziala:

— A więc debrze .. Za trzy  tygodnie bedę na Riwierze. My­
ślę, ze się tam zonaerjony

— Pan jest bardzo doora, Ellen.

Stojąc już w* otwartych drzwiach, wyciągnęła do niego rę­
kę: — Czy my się jednak zobaczymy... Proszę, niech mi pan me 
odpowiada, niech mi pan zostawi iluzję Dziwne jest takie uczu­
cie oczekiwania, kiedy się człowiekowi wrydaje. że nagle z za każ­
dego rogu ulicy może się ukazać ta twarz, którą chce spotkać.. — 
zamilkła. Jerzy pochylił się nad jej ręką, i musnął ją  ustami.

Stali tak naprzeciwko siebie przez chwilę. Wydawało się, 
ż t Ellen nie ma sił oderwać się od niego. Światło pełm księżyca 
nadało na jej białą suknię, duży jasny kapelusz i bladą twarz. Je­
rzy trzym ał kapelusz w ręce i czekał m ilczący .

— A więc wszystkiego najlepszego: — powiedziała Ellen, 
odwróciła się szybko i zniknęła za drzwiami.

Ale stała jeszcze w czarnych ciemnościach małegu hallu. 
gdy kroki Jerzego dawni, przebrzmiały i jego samocnód zniknął 
za zakrętem

Przyjaciółka jej siedziała na górze we wspómym pokoju. 
Gdy Ellen weszła, wstała zdumiona.

— Cóż za tragiczna mma? — spytała — co się staio?
— Nie wiele — odp-arła Ellen — tylko jedyny człowiek na 

całym wielkim, szerokim świecie, o którym  zawsze marzyłam., pn- 
wiedziar mi „dowidzenia...11 jaoc sie zdaje na zawsze.

*«*

Paryż drażnił Jerzego Dermotta, ale jeszcze gorszy wydał 
mu się powrót do Anglji. Po kilku tygodniach zadecydował, że 
najlepiej będzie, jeśli wyjedzie w świat. - Sadził, że podróż, przy 
ciągłe; zmianie v*razeń, usookcw mu nerwy i pozwoli w-eszcie na 
powzięcie jakiejś decyzji. ' , •

Dotąd bowiem nie powziął żadnej. Rzecz prosta, że należało 
przedewszystlriem rozpaówić się z Roma Rosig!ją. Prędzej czy, pó­
źniej musi się ona przecież dowiedzieć praw d, Tym, który Jej tę 
prawdę najoględniej poda — powinien być on-

A gdy już to nastąpi, co dalej? Czy ta  młoda dziewczyna 
me odwrocj się cd niego ze wstrętem? Czy nie uzna go za winne­
go? Jak  będzie rozumowała zawiedziona miłość i śmiertelnie zra­
niona ambicja? '

Trudno, by podświadomie przynajmniej, Roma me miała do 
niego żalu. Gdy zacznie mówić, to trzeba będzie powiedzieć *a- 
łą prawdę. Nie potrafi przecież zataić, że to on porzucił jej matkę, 
on nie Starał się jej nigdy odnaleźć, mimo, żf na zawsze pozostała 
w jego sercu, jako najdroższe i zarazem najboleśniejsze wspom- 
menie, Teraz rozumiał, że to uczucie, jakie ogarnęło go na widok 
Romy, ta miłość na pierwsze wejrzenie, to był jakiś zew krwi, czy 
głcs przeznaczenia, a może dłoń karząca mśc wogo fatum. Przecier 
tułał się po całym wielkim świecie i fakt, ze mijając dziesiątki ty­
sięcy najrozmaitszych kobiet obojętnie, zatrzymał się właśme 
przy własnej córce, był czemś więcej niż tragicznym przypad­
kiem. To było pewne! PrzyDuśćmy nawet, że r.orna Rosigłja przyj­
mie to wszystko dostatecznie spokojnie. Co dalej?

Nie wyobrażał sobie siebie w roli ojca. Dla mego streszczaia 
sie ona jedynie w konferencji z  notarjuszem, który snorzadzi te­
stament. Uczyri swoją córkę osobą m ajętną i to Dęozm wszystka.

Porozumiał się z kapitanem Gordonem i umówił się r nim 
za dwa tygodnie w Londynie, poczem na pół miesiąca oddał oię 
pod władztwo jednego z biur podroży

Ale ani stukot kół kolejowych, ani szum morskich fal roz­
bijanych śrubą okrętu, nie przyniosły mu ulgi. Po dwóch tygod­
niach zjawił się w Londynie, jeszcze w ecej przybity, zmęczony, 
postarzały,

Wraz z Gordonem udali się do notarjusza. Napisanie testa­
mentu nie przedstawiało żadnych większych trudności. Uporano 
się z tem po trzech posiedzeniach. Gkowną spadkobierczynią lorda 
Perm ctta została miss Roma Rosiglja.

— Co zamierzasz teraz robić? — spytał go Gordon, gdy wy­
szli od notarjusza.

-  Pojadę trocnę nad mo*-ze, a potem wrócę dc Dermott
Castle — odpowiedział Jerzy. " -*r

K apitan Gordon odwiózł go następnego dnia i żegnając s.ę
z przyjacielem, m a ł uczucie, ze go już nigdy me ujmy.

1 ściskali się bardzo serdecznie na pożegnanie i Gordon po­
wróci1 do Londynu.

{D. N.).
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„Gazeta Polska1*
„JA  MUSZĘ .  MUSZĘ. - "  

WyJąteK z „Pamiętnika ad) uiania" *)

Stan zdrowia Marszałka był 
ćlężki, aczkolwiek od czasu do 
czasu przychodziły lekKi.e po­
prawy, budząc najlepsze nadzie­
je. N.seiety, rozwiewał je ry­
chło stan pogorszenia, bezwład, 
lub też nadmierne podniecenie 
Bólów Marszałek nie doznawał 
i to było jeuyną naszą pociechą 
w bezmiarze smutku, przygnę­
bienia i najgorszych pizeczuć, 
które później przemieniły się w 
nieubłaganą już pewność.

Gdy czynn-ki najwyższe prze 
Konały się o grozrych postępach 
choroby, postanowiły wydać ko­
munikat, aby przygc tować opin- 
ję  pubhczną do ciosu, k tóry  miał 
wkrótce naród polski spotkać. 
Zaawano bowiem sobie sprawę, 
że pośrednie powiadomienie o- 
pin,i z racji nie przyjęcia bawią­
cego właśnie w Warszawie Pięr- 
re  Lsvala bvło n iew ystarczą 'a -  
ce Jak mi wiadomo, komunikat 
miał ukazać s ę w poniedziałek 
13. lub wtorek 14 maja. Zair. ast 
niego ukazał się już niestety, in­
ny komumkat...

Tak więc biegły dni w Bel­
wederze w smutku i przygnęoie- 
niu. Później dowiedziałem się, 
że d r Amoni Sttfanowski roz­
mówił się z księdzem Władysła­
wem Korniłowiczem, żeby ten 
byi wciąż w domu. przy telefo­
nie, gotowy na każde wezwanie. 
W pierwszej chwili, gdy mi o 
tern powiedziano, wydało mi się 
to czemś w rodzaju przestęp­
stwa wobec wiary wTe własne si­
ty  lekarsKie, ale później poją­
łem, że było to właściwie zrozu­
mienie swego obow ązsr

Nadszedł dzień 10 maja.
Marszałek mówił słowa bez 

związku, groził Komuś, na Ko­
goś krzyczał, gniewał się, to zno­
wu ogaimaia Go żałość Nam 
wszystkim serce rwało się w 
strzępy, My, adjutanci, byliśmy 
bezradni i nn nic n :e przydatni. 
PielęgmarKa pocieszała nas: „Ta­
ki stan dla chorego najlepszy, — 
mówiła — chory nie cierpi“. Ale 
my jej nie wierzyliśmy, my zna­
liśmy Marszałka, my wiedzieli­
śmy, że dla niego me śmierć by­
ła straszna, tyiko ten stan bez­
silności. A*e me mówiliśmy jej 
tego, mech się jej zdaje, jak się 
zdaje.

Mijały godziny, a w naroż­
nym pokoju wciąż było słychać 
głos Marszałka. Pam Aleksan­
dra prawne me oasiępowała łóż­
ka. Wciąż jeszcze była pełna 
■wiary i najlepszych nadziei. Nikt 
je j tej w iary uz nie odbierał. 
Ktoby miał tak  twarde serce, 
aby jej tę w ątłą roślinę wyry 
n a ć  Gdy później, już w wiele 
miesięcy po nieszczęściu, była o 
tern. mowa, Pam  Marszałkowa 
wrobiła mi za przyznanie się do 
wąrpliwości, jakie miałem już od 
dłuższego czasu, gorzką wymów­
kę

Gdy wieczorem zacząłem wsłu 
«hiwać się w słowa Marszałka, 
które wypowiadał napół dc sie­
bie, napoi ao mnie, zauważyłem, 
ee z cnaosu ich wciąż wyłamały 
cię siowa: Lavał, ja muszę, Ro-

— Ja  muszę, muszę — po­
w tarzał z naciskiem i irytacją.

Domyśliłem się. ze Marszałek
« a myśli niedoszłą do skutku 

Konferencję z francuskim mini­
strem spraw zagranicznych, Fier- 
re Lavalem. który właśnie prze­
bywał w Wai szawie i miał stąd 
pojechać do Moskwy.

Na chybił -  trafił powiedzia­
łem,

— A możeby tak, Panie Mar­
szałku, Becka sprowadzić? Płk. 
JBeck był wzywany pomimo cho­
roby w , eloKrotnifc i pytanie ta ­
kie wyaawało mi s.ę naturalne.

Marszałek momentalnie usoo 
koił się.

— To, to, to, no tak. Becaa.
I paten, zaczął się znowu

gtu&wać, jakby za to, że nię do­
myśliliśmy się tego już dawno.

•) „Pamiętnik Adiutanta Marszał- 
ra Piłsudskiego" pióra mjr. Lepec- 
kiego ma się ukazać w „Roju", praw- 
inpouobnie pod konie* lata

Poaszedłem do telefonu i po­
łączyłem się z mieszkaniem mi­
nistra. Zgłosił się woźny

— Jest pan minister?
— Jest, panie kapitanie, ale 

tu u nas raut.
— Jak’ raut?
— Przyjmujemy tego La- 

vala.
— To nic, poproście pana mi 

nistra do aparatu.
Za chwilę usłj szatem w słu­

chawce: _
— Hallo, tu  Beck.
Przedstawiłem sprawę i pro-

Sułem, aby minister Drzyj echał 
zaraz.

— Dobrze, już |adę
W kuka minut poźnmj mini­

ster Beca. był już w Belwederze. 
Przyjechał tak „jak stał“ , a więc 
we fraku, przepasany jakąś 
wielką wrtęgą, przy wielu orde­
rach. Omiścił raut incognito, aby 
me wzbudzać rn-epotrzebnych do 
mysłow. I tak już od plotek w 
-^wiązki i z niedojściem do skut­
ku audiencji Lavaia u Marszał­
ka, aż się roi3o w Warszawie.

Minister usiadł na chwilę w 
adjuianturzc, a ja poszedłem za­
pytać Marszalka, czy może 
wejść

— Dobrze, dobrze, ja cze­
kam

Na Widok wchodzącego m ini­
stra, Którego synowskiego uczu­
cia i przywiązania zdaje się był 
pewny zupełnie, Marszałek Pił­
sudski rozpromienił się cały.

Beck skłonił S'ę służbiście i 
gorliwie i począł mówić. Starał 
się dobywać swobodnego tonu, 
silił się nawę tna uśmiech, ale ja 
widziałem, jak mu drżały usta...

Wyszedłem
Konferencja trwałe długo, z

półtorej godziny.
* • * I

Ciężkie były ostatnie noce 
belwederskie. Sen - pocieszyciel 
me chciał się zjawiać. Ma rszałek 
często budził się, mówił coś do 
sieoie podniesionym głosem, wo­
łał adjutantów. to znowu wypę­
dzał ich, chciał pić, a otrzymaw­
szy napój — nie chciał go brać 
do ust; chciał przenosić się na 
wózek, to znowu wracać na łóż­
ko, narzekał na niewygodne po­
duszki, to  znowu zaczynał strasz­
liwie gniewać się na coś, czego 
nie mogliśmy się domyślić.

My, adjutanci, chociaż to by­
ły niby zmiany, często siedzieli­
śmy razem. Rotmistrza Hryn­
kiewicza, który niedawno prze­
szedł truona operację, wypędzi­
liśmy prawie siłą, uby nie dyżu­
rował po nocach Pani Marszał­
kowa przysłała nam czarną ka­
wę i wino, i tak się krzep’ ąc, 
trwaliśmy, Bvł też zawsze jeden 
iekarz, a gen. Rouppert wpadał 
dniem i nocą.

Panienk5 trzymała pani Mar­
szałkowa w swoim pokoju. Mar­
szałek bardzo wiele razy przy­
woływał to jedną, to drugą, al­
bo i obie razem Prawie wszyst­
kie wolne cnwile spędzały z Oj­
cem. Biedne dziewczynki! Wy­
dawało mi się, że Datrzvły na fJj_ 
ca z bólem i ze ściśniętem ser­
cem. Ale były to przecież córki 
Marszałka Piłsudskiego. Na ich 
twarzach człowiek obcy nic nie 
powinien wyczytać, :h ból miał 
być tylko dla nich samych

1 1  m aja.

Już pierwej zgłaszał się do 
pani Marszałkowej generał Wie­
niawa -  Długoszowski, chciał 
czymkolwiek usłużyć, coś dla Ko 
mendanta zrobić. Wiedział, że 
obcych twarzy Marszałek nie 
znosił „Posiedzę — mówił — po- 
opowiadam facecuj, może choć 
na chwilę o choiobie zapomni". 
Spotkaw-szy mnie przed paru 
dniami, tez mi to powtórzyi. Za- 
dzwoniłerr do niego dz: laj: 
„Niech pan generał przyjdzie" 
— Doorosiłem Gdy przyszedł, 
zaprowadziłem go do pokoju 
księżnej Łowickie,, a *>am po­
szedłem do narożnego, czy też 
jadalni. Marszałek leżał na wóa-

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły i feljetony, kt6re wtzoraj 
ukazały się w prasie polskiej Kie upatrujemy ich w 
ładne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w  nich wypowiedziane. Owszem będą sic 
tu znajao wały utwery naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któremi sit; zgadzamy. Ale równie 
częsta będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z nsszumi poglą­
dami spurne, JeSli będziemy uwazzć, łe  z Jakichkol­
wiek wzglądów dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

ku. Był znaczni- spokojniejszy 
niż w nocy i rankiem, Tylko za 
ćm a zmizermenie było podwój­
nie w ^ezistsze, aż przygnębia­
jące.

— Przyszedł Wieniawa, Pa­
nie Marszałku, czy może wejść7

Marszałek patrzył na mnie 
ruowidzącemi oczami i mc nie 
odpowiedział.

Zapytałem powtórnie.
Teraz w oczach Marszałka 

zapaliły się jakieś blaski, na u- 
sta wybiegł blady, słaby u- 
smiech.

— Wieniawa...
Wydało mi się to wystarcza­

jące, aby generała wprowadzić.
Widok zmienionej twarzy 

Marszałka musiał na gen. Wie­
niawie wywrzeć wrażenie wstrzą 
sające, gdyż zamiast wesoło opo­
wiadać, stanął w miejscu, m il­
cząc, i tylko spoglądając w prze­
rażeniu na cień swego Komen­
danta. Ja, patrząc codziennie na 
postępy choroby, mniej odczuwa 
łem zmiany ale człowiek, który 
nie widział Marszałka czas dłuż­
szy, musiał być wstrząśnięty. 
Nigdy nic nie zapomnę wyrazu 
■rozpaczy w oczach biednego ge­
nerała Wieniawy.

Marszałek spojrzał na gene­
rała, jakby na obcego. Myślałem, 
ze może go juz nie pozna Ale 
nie... Za chwilę tw aiz rozjaśniła 
Mu się.

— Wieniawa ..
r w i  u m m j m  m  "T O

General już się opamiętał. 
Zabrzęczały ostrogi, twarz oży­
wała się.

— Tak jest, Ilnm er aancie. ;
Nagle Marszałek począł wy­

myślać. Wiedziałem, co ostatnio 
zaprzątam Jego myśl, wiec też 
bez trudu oagadłem o co cho­
dź:'

— Pan Marszałek — rzekłem
— wciąż myśli o Lavalu i Fran­
cuzach.

— No tak, właśnie.
Tymczasem gen. Wieniawa

odzyskał już zupełnie równo­
wagę.

— Nie trzeba, K omenaancie
— Dowiedział — o nic się m art­
wić. Już tam mmi Józek (Beck) 
się zajmuje. On pewnie już Ko­
mendantowi wszystko meldo­
wał

Marszałek poruszył się z tru­
dem.

— Tak — rzekł — meldować 
To przecież jego obov.uązek.

Generał Wieniawa począł coś 
opowiadać. Marszałek ieżeł bez 
ruchu i tylko od czasu do czasu 
uśmiechał się. W pewnej chwili 
głowa Marszałka osunęła się. U- 
niosłem poduszkę, poprawiłem na 
niej głowę. Marszałek Piłsudski 
spojrzał na mnie i rzekł:

— Drogie dziecko...
W yszedłem
Wieniawa daiej pozostał z 

Marszalkiem.
M jr Mieczysław Lepecki.

BUKARESZT. Pat. Ogłoszono tu następujący komunikat
o fic ja ln y :  — - --------------

Rokowani,* między rządem rumuńskim i brytyjską misją 
handlową zostały zakończone osiągr.ęciem zadawalającego wyni­
ku. Protokół podpisany ze strony rumuńskiej prze:- min. spraw 
zagranicznych Gaiencu i m inistra gospodarki Bujoi, a w imieniu 
Angiji przez sir Frederika Leithross, przev,adrje szereg, zarzą­
dzeń, zmierzających do wzmocnienia stosunków handlowych mię­
dzy obu krajami, zwłaszcza drogą normalnych stosunków handlo­
wych oraz przez stworzenie organizacyj . handlowych, mających 
na celu rozwój wymiany angielsko - rumuńskiej.

Dotychczasowy ukłaa o płatnościach uleguip zmianie Pro- 
tokol przewiduje ułatwienia i gwarancje sięgające sumy 5 milj. 
funtów szlerlingów, które oddane zostaną do rozporządzeniu rzą 
dowi rumuńskiemu na zakup towarów w Anglii. Rząd brytyjsKi 
dokona? zakupu 200.0U0 ton zboża rumuńskiego z przyszłych zbio­
rów po cenach światowych.

Tekst układu ogłoszony zostanie w obu krajach w piątek 
21 maja br. wieczorem. Formalne dokumenty związane z układem 
zostaną sporządzone w Londynie, dokąd uda się niezwłocznie ru­
muńska delegacja.

Okręty niemietkńe opuściły
Hiszpanię

LIZBONA. PAT. Nirmiecka esKaor, morskŁ, która p r r ,by­
ła tu 6 maja. opiucda wczoraj rano port Lizbony, udając, się w 
kierunku Niemiec:.

ma na sumieniu 200 zoroefni
FILADELFJA PAT. Władze policyjne zdecydowały zwrócić 

się o pomoc do „g - manów" celem likwidacji t. zw. „Syndykatu 
trucicieli", którzy mają na sumieniu ohoIo 200 zbrodni, popelmo 
nych w ciągu ostatnie!: lat.

W szeregu wypadków chodziło tu o o iruda, popełnione w 
lu uzyskania premjj ubezpieczeniowych, banda „Syndykatu tru ­
cicieli" posiadała 2 rozgałęzienia, opecująre w okolicach New - Jer 
sey i Pensylwanji Dotychczas udało się pochwycić 24 członków 
bandy, przywódcy jednak dotąd pozostają nieuchwytni.

Czy Bniswozwraszczeni8c“ Satyr zginął z pclecen* 6, p. u.?
BIAŁYSTOK. „Józef Czmak oskar 

żony jest o to, że 8 czerwca 1938 r. 
aa terenie Puizczy Białowieskiej, na 
drodz Pieniążki — Swisłocz (w puw. 
bieisko - podlaskim), w zamiarze po­
zbawienia życia Izraela SatvTa strze­
lił doń z tyłu, z bliżej nieustalonej 
długiej broni palnej, trafiając go w 
okolice lewej nerki, powodując n a ru ­
szenie kręgosłupa, zmiażuzenie nerki, 
dwukrotne przebicie otrzewnej". Tak 
zaczynał się akt oskarżenia przeciw­
ko ^łusowniKOwi Jozefowi CzmukoWb 
który nanął obecnie przed Sądem 0 
kręgowym w Białymstoku pod zarzu­
tem wsoomnianego wyżej morderstwa.

OSTATNIE CHWILE 
■żraei Satyr, właściciel dóor To- 

pielewo Wielkie, po otrzymaniu śmier 
telnego postrzału zyl jeszcze kilka 
izin. Molestowany przez otoczenie, ko 
ge podejrzewa, me wymienił niczyje­
go nazwiska. Poifccił tylko sprawdzić, 
gdzie przebywał w tym czacie 10-letni 
jego bratanes „Vi awa‘‘. Gdy mu o- 
znajmiono, że ,Wawa‘‘ jest w domu 
(a więc poza podejrzeniem) — umie 
tający powiedział tylko tyle: „To Ja 
już wiem, kto mnie zabił* ‘ — puczem 
wyzionął aucŁa.
„NIEWOZWR/ s z c z e ń ; EC" SA 

TYR 2ABI7Y PRZEZ G.P.U.T 
Sei sacyjne tło nadała procesowi 

teza obrony, jatoby izraei Satyr za­
bity został już to przea agentów G.P- 
U., jnźto z ich poduszczenia. Satyi 
bowiem — jak zeznał jeden ze świad 
ków — był swego czasu wyższym fun 
kcjonarjuszem sowieczim i zaopatrzo­
ny w grubą gotówkę przybył w rok'- 
1929 dc Gdańska, g ’-zie miał porobi- 
zazupy dla władz sowieckich- Do Ro­
sji jednak wiecej nie wróciL Pozostał 
w jlsce i osiadł w majątku ziemaid™ 
w Popielewie Wiekłem (gminy nchc 
polskiej, pow TÓżańsidego).
ZAJL' CH REWOLWHttOWY WY- 

DZTEDZICZONEJ ESTERY 
Dobra te. posiadające wielki eb- 

szary cennego lasu były wówczas w 
ręki raca brud zoiega »ov ieckiejr1

(Telefonem z Białegostoku)
Satyrów: Cezarego, Izaaka i Aleksan 
dra. Przybysz wykupił od braci le i 
udziały. Sposób wykupu otoczony był 
tajemnicą. Według krążących wersyj 
były dwie umowy: jedna formalna, na 
mocy której nastąpiło kupno i druga, 
faktyczna, „porząazona przeć, rabi­
nem, w której Izrael Satyr zobowią­
zywał się braci swych spłacić. Rezui 
tat był taki. iż bracia jego poszli z 
orbanii. jeden z nich dosłowni® umari 

z głodu. Doszłc dc tego, że Siostrzeni­
ca Satyra. Ester!, zwana „Nastią", 
di ienezyna 20-letnia doprowadzona 
do rozpaczy głodem i nędzą rodziny, 
strzeliła doń z rewolweru a zemsty 
za to, że icŁ skrzywdzi!

WALKA Z KŁUSOWNIKAMI

Fakt iż Satyr ruzporządzał uużo- 
m.1 pieniędzmi, zdawałby się wynikać 
m. in. z tej okoliczności że wszys. 
kim naokoło poz^czał pieniądze, wiele 
osob siedziało u niego w kieszeni 
Znienawidzony był przez ludność oko­
liczna. szczególnych wrogow miai 
wśród kłusowniKÓw, gdyż bęaąc japa- 
conym myśliwym i starając się o pod­
niesienie stanu zwierzyny, pi o wadził 
zaciętą walkę z brakonierstwem. Jed 
nym z  wrogów Satyr, był kłusownik 
Czmak Satyr uryskal na niego ty ­
tuł wykonawczy za bezprawnie upo­
lowaną zwierzynę.

TA.EMNTCZT WYSTRLAL Z LASU

W toku przewomn sądowego wysz 
ło na jaw, że rot Satyra dokonano sz» 
regn zamachów. Strzelano do niego w 
polu i w insie, lecz sprawców nie wy­
kryto. Satyr podejrzewał bądź ezłoi 
ków swej rodziny bądź złusowurk/ w. 
M. tn. w październiku 1937 r„ gdy 
Satyr dozorował -obotników. zajętych 
kopaniem kartofli, z nobliskiego lasr 
strzelone do niego z odległości SP kro 
zóżl S tn a ł byt chybiony Odtą4 V

tyr otaczał temuny swych wyjazdów 
wielką tajemnicą i pojawiał się tylke 
w towarzystwie dwóch rosłych for­
nali.

ŚMIERĆ CZYHAŁ^ NA SATYRA 
W PUSZCZY BIAŁOWIESKIEJ

W dniu 8 czerwca ub. roku mię­
dzy godz 9 a 10 rano drogi prze i  
Puszczę Białowieskr podążał parokon 
ną furmanki, do Swisłoczy, Izrae1 Sa­
tyr, właściciel majątku Popielewi 
WieLde. Razen z nim jechała przy­
jaciółka jego Sonia Linhowska. Pc 
woził furman. Jan IzbickŁ

W  pewnej cnwili ukazały się jadą 
ce im na spotkanie trzy wozy miej­
scowych włościan, naładowan drze 
wem. Furmanzi Satyra wyminęła je. 
Nagle wybiegł z puszczy jakiś osob­
nik, szybko pobiegł za pojazdem sa- 
tyTa kilkanaście kroków i zmierzyw 
szy się wyst-zeiił z bliżej nieznanej 
ih’giej broni palnej w kierunku od­
dalającego się pojazdu. Strzai był 
niesłychanie celny Satyr został, śmi®r- 
ielnie raniony i zmarł w trzy godziny 
pózniej-

MORDERCa  ZBIEGI DO *iASU

Konie, spłeszont wystrzałem lek 
ko poniosły. W tym momencie Soni? 
Linkowaka oraz dwaj s wspomma 
tych włościan, jaaących z drzewem, 
Teodor Berdnfl i Jan Lisowiec, zau­
ważyli osobnika, uciekającego ze 
strzelbą de lasu,

Był to mezczyzm niezbyt wysokiego 
wzrostu ubrany w ciemne bryczesy, 
zwane potocznie „galife". Nogi miał 
owinięte szmatam- PrzysMnił go 
karz, powstał] na drodze

PODOBNY DO CZMABA

Lmkowska zeznała, że z fignrj i 
PTofilu osotmit  ów był bardzo podo­
bny 1* Jetefi. Osoaka znanego jej

od siedmiu lat kłusowniza.
Czmah został arteztowanjr i odpo 

wiadał m obecnej rozprawie zaruej z 
więzieaia.

PRZEBIEG PRuCESU

Sąd przeehiohał ucznycli świad­
ków Jeden z nich, nauczyciel szkoły 
powszechnej Dąbkowski, zezna<L iż 
Czmak wśród pog-óż-rk i tara. się go 
wybadać gdzie mógłby najlepiej Sa- 
tyru przyuybac, aby sie z nim pora­
chować

Kula, wydooyU podczas seseji by­
ła pociskiem wlasn-go wyrobu, urywa 
nym prze- kłusowników.

Obciążające zeznania złozyi z»r 
-rzymany początkowo jako podejrza­
ny Stam Moszczyński, wobec kfirego 
Czmak miał się przyznać do zabójst­
wa Satyra, mówiąc „dałem mu" » 
przyznani to miał słyszeć gajowy St 
Król

A L III OSKARŻONEGO

Natomias*1 inni świadkowi* zezna­
wali dla Cziuaka pom^lnie 03karćo 
ny Czmak nie przyznał sie do winy i 
podał cały szereg świadków, któTZ ' 
stwi«rdzil: jego alibi, świadkowie ci 
widzieli Camaka w czasie, kiedy po­
pełniona została zbroania, ida" go w 
okolicy, odległej, o 12 kilometrów ud 
miejsca morderstwa.

Rewizjf w domu CzmaKa nie przy 
niosła również konkretnych dowidów 
jego winy

WYROK fTNEEW NjWTAJĄ^T

Bronił Cztnaka apl. adw 2wtr 
Kownacki, wykazując brak dowo^w 
winy oskarżonegi i kładac nacisk r.a 
poważno poszi&ki, iz zabójstwc Saty­
ra miało raczej podkład natury ooli- 
tycznej.

" o przeprowadzeń ij -ozprawie 3ąć 
wyaał w dniu wczorajszym wytok 
uniewinniający oskarż. CzmŁka.

Tajemniczy zabójca z Puszczy B:a 
łowi oskiej porosUł oiewyKryt]
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K z y ż  bielą jaśniejący
Tegoroczny „Tydzień Polskie 

go B.ałego Krzyża ' wskutek wy­
jątkowej sytuacji w Europie i 
psychicznej militaryzacji Pola­
ków nabiera szczególnego zna­
czenia.

Polski Biały Krzyż, który się 
opiekuje zdrowym żołnierzem, 
wysuwając hasło: karabin i książ 
ka, — jest naturalnym  łączni­
kiem pomiędzy społeczeństwem, 
a wojskiem Dzisiaj jak nigdy 
społeczeństwo poczuw a się do 
odpow,edz’alności nawet na 
stan uzbrojenia arw j’, — stąd 
tak liczne i chętne ofiary na 
Fundusz Obrony Narodowej oraz 
tak energiczne suDW trybowanie 
Pożj czki Obrony Przeciwlotni­
czej.

Razay PolaK każdy aobry o- 
bywaiel Rzeczypospolitej chce 
się przyczynić do jeamożema o- 
bronnoici y*ftstwa chce btzpo- 
ś red’ .na udziałem w grocncdze- 
ruu potrzebnych kapitałów na u- 
zbro jenie armii metyłko zade­
m onstrow ać zrozumienie podsta­
wowych oD ow iązków  oby wateL

Programy raojowe
WAMM Ł. w a

Sobota, Oma 13 Kaja 1939 r.
6,30 Pieśm „Jtiedr ranne wstają 

B#rie“ . 8 ,ir C —majryzŁ. 4,TO Muzy 
ka 7,00 jóahnaflr poranny.
7,1$ MoopKa (płyty). 3,09 Audycja 
dla Jkał 8,19 Pi zerwa. 11,90 Audy- 
eja dla szkół. 11,25 Muzyka (płyty). 
U r30 Audycja dla poeerowy^-h 11,57 
Sygnał esasu i hejnał z Krakown. — 
12.03 Andytg* południowa. 13,00 
Przerwa. 15,00 Taati WyobraZm dla 
u s*ecL lzyie Muzyka obiadowa (z Ło- 
flzi). 16,00 Driennik popołudniowy. 
16,18 Wiadewoaui goeppoarcea 16,20 
rtreaika u tom ka. 14 36 Pelskio utwo 
ry frrtepiaaewto w wyk tStaaisława 
Ch*i«ełdeiro. lTJto r-anetmsja ni do 
k u t w  wa^ewupe ’■ KanKey Hewinar 
■u* Ja% annmecc w ]°»hitic*eV pod 
Kalrłw, I t  ł O K w a l i  w wyk. Lacy 
a r  B^oasepadamau (płyty) - 1*30 Am- 
dy«e* dla PtrUtiw aa pranie*. 1S15 
heacen  rozrywkowy (* Wilna;. — 
1* 36 ^izerwa. 19,40 Tańce i piećni 
pehkife. 20 090 Audyeja dla wsi. 20.15 
Przerwa 20.20 Szwajcarska muzyka 
ludowa. 20,49 Andre • i.Aonnaeyjae. 
21,09 „Wlacadr majowy4*. 22 55 P i « 
g\ą4. •wasy. 99,94 Ceietnii wiadomo* 
B nmcanika w>««BOniepo. Kommnkai 
meteerologieany. 23,05 Wiado* ->4*> z 
Polski w jeżyku meaneefan* 23.14 Mu 
eyka ’*ne"sna (p^fty).

Medfcłma, 14 maje 193* r.
7.15 Pień*. 7JO Matyka ponnns 

800 Dzrermnt pofnrtr''. 8,’5 Audycja: 
ćli> wsi. §,15 ftegjonał ia iranemtsja z 
Trzyńca. 11.00 Konceri ctrWów mtodr 
nzkół średnfcji. 11,45 „Kultura uracy" 
pog. 11,57 Sygnał czasu ł hejnał z Kra 
towa. 12 03 Poranef’ 3vmfon.c*ny —
13.00 Wyjątki z Pism Józefa Pfcud- 
sWe.gO. 13.05 Głos; pepłerv w sprawie 
robotniczej — m g 13,15 Muzyka obła- 
oowa. 14,48 „WseysfUłegc po trochu". 
15.00Audycja <tla wsi, 16,30 2 Morowa 
•md. sportowa z okhzji okręgowych 
Bieg<Vw Narodowych — 16 50 Muzyki 
lekka 17.00 „J ik pracuje te a r  na W.. 
łyniu“ — audycja 17.30 Podwiacro. 
rek przy tiiknjfoirte. 19,30 1 ransmisja 
fragm. marszu Sotejoweł — Be*weder. 
19,45 Płyty. 20.15 Audycje informacyj­
ne. 21,10 Przerwa. 21,15 Łotewski non 
cert europejski. 22 10 Muzyka tanecz­
na. 22,58 Komunikat sarbowcowy. —
23.00 Ostat tie wiudomobd dz,ennika 
wieczornego. Komunikat meteorologie* 
ny. 23,05 Wiadomo ict z Polski w .ęzy- 
ku angielskim.

WTLNO
9*bota dnia 13. 5. 1938. r.

13.00 WisHmośd z miasta i prowincji 
13,05 Audycja‘życzeń dfo dzieci w r.pr. 
Cioci Hali. 13,35 Ballada. 13,55 prze­
mówienie Kuratora Okr. Szkol, WH. 
Marjana Godeckiego Piezesa Polskiego 
BisiW-co Krzyża z okazji Tygodiia 
PBK. (Patrz prugr. warsz.j. 18,(W 
Wileńskie wiadomości sportowe. 18,10 
Sobotita speakera — zapowiada Joatma 
Piekarska (Parz progr warsz.). 19,15 
Koncert rozrrwko wv w wyk, Ork. Wił 
pod dyr. Wł. Szczepańskiego, (patrz 
progr. warsz.).20,00 Pog. dla wsi . Na­
si roArice wyg. E Laskowski 20,10 
Munyfcs popnltma,

BARANOWICZU 
Sobota, dnia 13 maja 1939 r.

6,57 PieM porar na 8,10 Nasz pro 
srrałŁ. 845 Koncert g ran ity  f płyty). 
11,25 Muzyka z płyt (z Warszawy).
14.00 Muzyka (płvty). 14,20 Wiado­
mości z naszych atron. 1430 Koncert 
-lopotudnjowy (płyty). 18,00 Muzyk* 
(płyty) 20,06 Audycja dla młodzieży 
wiejskiej. 20JT W; ‘r* i dis nw- 
*zej wsi. 22,55 i u —— . ^.gramowa.
23.01 JŁafcaAeaoto* prtm na.

skich, ale uczuciowo połączyć się 
z szeregami żołnierzy, którzy w 
momencie krytycznym śmiało i 
radośnie pójaą do walki w imię 
najwznioślejszych, najszczytniej 
szych ideałów.

Zwycięża tylko ten żołnierz, 
który jest dobrze uzbrojony — 
w znaczeniu dosłownem i pize- 
nośnem, —* czyli ten, który po­
siada- dobrą broń L należyte za­
soby amunicji, a jednocześnie 
jes* silny duchem O dobrem u- 
zbrojen;u  decyduje tylko naród, 
który wysyła żołnierzu na bój. 
Żołnierz musi mieć dostateczni^ 
ilość karabinów i dzia1, ale nie 
ta  broń stanowi o istotnej sile 
żołnierza: ponury przyłcład Cze­
chosłowacji, uzbrojonej, jak bo­
daj żadne inne państwo w Euro­
pie, wymownie o tem świad­
czy!,..

Nawet karabin musi mieć 
swoją wymowę, iako znak tro­
ski narodu o siłe armji; żołnierz 
powinien odczuwać stałą łącz­
ność ze społeczeństwem, mieC 
pewność moralnego poparcia 
jego wysiłków, pewność opieki w 
ciężkiej chwili choroby lub ka­
lectwa, pewność troski o jego 
rodzinę, — ale przedewszyst- 
kiem powinien rozumieć, jakie i 
dlaczego spadają na mego obo- 
wiązłu wobec narodu i państwa, 
— o co i  dlaczego ma się bić z 
wrogiem

Żeby celnie strzelać, żołnierz 
musi mieć ostry wzrok; żeby do­
brze się bic z wrogiem i nie m ac 
waha* ani ięku, musi żołnierz 
umieć patrzeć, ogarniając szero­
kie horyzonty wieków m i-io- 
nych, chwili bieżącej i la t dale­
kiej przyszłości.

W wojsicoweir srkolemu żoł­
nierza społeczeństwo nie może 
brać żadnego udziału, — dopo­
maga zaś tylko w postaci zasila­
nia Funduszu Obrony Narodo­
wej; natomiast w  szkoleniu oby- 
watelskiem rola społeczeństwa 
może byc wyjątkowo wielka 
Nletylkc „może", ale powiedzmy 
stanowczo — muśi!...

Polricr Białj' Krzyż daje każ­
demu możność zbliżenia się do 
żołnierza i wz.ęcża czynnego u- 
działu w lnoralnem dozbrajanm 
przyszłych obrońców ojczyzny. 
Wiemy dobrze, ie  nasze szkoły 
oowscechne nie mogą dać nale­
żytej oświaty szerokim mas^m 
ludu, bo nie ogarniają swemi 
wpływami wszystkKh dzieci; wie 
my, ze dzieci i młodzież, która 
trafia do szkół, nrcŁawsze jest na 
leżycie przygotowana wskutek 
niezw ykłego przept łmenia
szkół; dlatego też na wojsko spa­
da obowiązek dokształcania mło­
dych żołnierzy i sranowcza wal­
ka z analfabety-mem.

Spadają więc na wojsko obo­
wiązki wykraczające poza wła­
ściwy zakres obowiązków woj­
skowego szkolenia żołnierzy, co 
ogromnie utrudnia pracę, gdyż 
wskutek udelkiego portępu tech­
niki zadania żołnierza w  polu 
stają się coraz bardziej skompli­
kowane i coraz większej wyma­
gają inteligencji szeregowców i 
oficerów. Społeczeństwo musi 
zdawać sobie sp n w ę  z usterek 
w organizacji szkolnictwa, po­
winno więc ze szczególną troską 
dbać o to, aby młody żołnierz 
możliwie prędko i w warunkach 
jak najbardziej sprzyjających 
dojrzewał duchowo i rozszerzał 
swe horvzonty myślowe.

Ksirżka — oto bron, w  którą 
należy zaopatrzyć każdego żoł 
nierza w czasie pokoju!...

Polski Biały Krzyż, zorgani­
zowany w r  1918 z inicjatywy 
gen. Kazimierza So«nkowskiegc, 
ma za zadanie sze-zenie ośuia- 
ty  w  wojsku oraz pracę nad pod­
niesieniem i utrwaleniem pozio­
mu świadomość" obywatelskiej i 
wyrobienia moralnego i patrio­
tycznego. Praca Polskiego Białe

go Krzyża obejmuje następujące 
dziedziny:

1. Nauczanie, Ma uno dwa 
stopnie; na pierwszym — w po­
czątkowych szkołach żołnier­
skich (zakres III — IV oddzia­
łów szkoły powszechnej) dają się 
podstawowe wiadomości z nauki 
czytania i pisania, te  szkoły li­
kwidują analfabetyzm i półancl- 
fabetyzm wśród rekrutów . Sto­
pień wyższy stanowią normalne 
szkoły powszechne dis żohiie- 
rzy

2. Kursy specjaine: rolnicze, 
ogrodnicze, spółdzielcze pszcze­
larskie, przysposobienia społecz­
no -  oświatowego i t. d. rnają na 
celu ułatwienie przyszłej działal­
ności żołnierza po powrocie do 
domu,

3. Świetlice. Są one ośrod 
kiem życia kulturalnego żołnie­
rzy , poszczególnych odćłzśałów: 
są miejscem wypoczynku i roz­
rywek kulturalnych, — swegu 
rodzaju klubem, przyczyniają­
cym się do wytwarzania się spój­
ni koleżeńskiej i deowej pomię­
dzy zastępami żołnierzy - oby­
wateli.

4 Bibljoteki. Są dwa typy bi- 
bljotek: -stałe i ruchome; ich za­
daniem jest dostarczenie żołnie­
rzom ciekawej i dobrej lektury.

5- Różne imprezy, jak np. wy­
stawy, chóry, teatr, wycieczik 
krajoznawcze, obchodv etc.

Polski Biały Krzyż ściśk 
współpracuje z Ministerstwem 
Spraw Wojskowych i działalno­
ścią swoją ooejmuje całą Polskę 
Organizacyjnie tworzy P  B- K. 
piętnaście okręgów, a  mianowi­
cie: brzeski grodzieński, katowi­
cki, krakowski, lubelski, lwow­
ski łódzki, morski, poznańsir 
przemyski, stanisławowski, ta r­
nopolski, toruński warszawski i 
wileński.

Pod wzgięaem liczebności 
członków na pierwszcm miejscu 
stoi okręg toruński na drągiem 
— warszawski (wstyd-), na trze- 
eiem — poznafisk, na ostatniesn 
(nie do uwierzenia!) — lwow­
sk i'..

Jaka jest ogolm  liczba człon­
ków Polskiego Białego Krzyża? 
Sprawozdanie za rok 1936/7 po­
daje tak niedostateczną liczbę 
członkow, że nie chce się jej po­
wtarzać! W chwili obecnej, n? le­
ży przypuszczać, ilość człenkow 
wzrosła, a wkrótCo stanie się je­
szcze większa. To jednak należy 
ze szczetem ^zdziwieniem i praw­
dziwą przykrością codScreślić, ze 
społeczeństwo polskie mmejszą 
aktywność wykazuje właśnie na 
tych terenach, na których jest 
największa potrzeba w  pracy 
kulturalnej wśród żołnierzy!

Porównajmy dwie grupy o- 
kręgów  "sacbodmą (okręgi — 
morski, poznański i tomński) i 
wscoodnią (okręgi — brzeski 
grodzieński, lw o y ^ i, przemy­
ski, stanisławowską tarnopolski 
i wileński), — có* Się okaże? W 
trzech zachodnich okręgach człon 
ków P. B. K. jest tylko o 74 
mniej, niż w  siedmiu wschod­
nich!—

Czy taki stan mozt być u- 
znany za normalny? Oczywiśc;e, 
nie!,. Nie jest też zjawiskiem 
normalnem, ze okrąg wileński, 
ma prawie dwa razy mniej czion 
ków, niż okrąg grodzieński i za­
ledwie trzecią część człoiłków P. 
E. K. w okręgu brzeatum...

Wniosek stąd może być tylko 
jeden: należy w dniu 14 m aja b. 
r. nie żałować datków do skar­
bonek kwestarzy na rzecz Pol­
skiego Białego Krzyża, a oprócz 
tegc trzeba zgłosić się do sekrt- 
tarjatu  okręgu P. B K i tam za­
pisać się na członka!

W. CharldtowK-i
P. S Adres sekretariatu Wi- 

'eńskiego Okręgu Polskiego Bia­
łego Krzyża ul. Wileńska, 42, m 
40, tel. p-zez D O War

W terenie i na lorach

Notatki radjowe
Polskie radjo transmituje Nabożeństwo

Majowe
Jak co roku Po5*la» lładjo ’ począt­

kiem maja zor~n:Tteowało traamisje 
Nabożeństw Ma>owydi. Trsnarowie te
<?<Jb""wrlą sie w u l id a  >cbotę 3 ęodi 
17.00 z ro Zn yeti triast Polski. W naj­
bliższą sobotf 4n. 13. 5 twda-i* zufitz 
tie iiaboJeń-two z Kaplicy Seminar,ura

kto. Nnaotenstwe odpnwl ta. Ignacy 
°osachiy, Knreuk wygłoś Jcspnłrt Je- 
rry SienfeJewtcr Bnzposrodnlc po trans 
mlsj> i/łvw ą radjosiurhaczt odczyt ks. 
bteknpa Józẑ a DswAny. który jnówW 
t ‘ hle o śwlntej li>emte -d1 Are Mkr 
wiaiann.

Wczoraj w południe przybyła 
do Wilna wycieczka, złożona z 
uczniów gimnaLzjum kowieńskie­
go, którzy zamierzają roze-
giaó kilka meczów, towarzy­
skich w piłce koszykowej z re­
prezentacjami gimnazjów wileń­
skich. W pierwszym dniu, to 
je st dziś, reprezentacja kowień­
ska spotka się z reprezentacją 
litewskiego gimnazjum w Wil­
nie im. ks. Witolda Wielkiego 
Mecz zostanie rozegrany na boi­

sku szkolnem gimnazjum litew­
skiego. przy ul Dąorowskiego o 
godz. 16.30.

Ju tro  goście spotkają się z 
gim r Ad. Mickiewicza na tem 
samem Doisku Oba spotkania 
powinny wzbudzić duże zainte­
resowanie, tak  ze względu na 
sam fak t występu Litwinów, — 
jak na stosunkiwo wysoki po­
ziom te„ gałęzi sportu ua Litwie.

0 0

aa Piśromoncie
W. O Z. P  R. postanowił 

wznowić zaniedbane od kilku łat 
mistrzostwa Wilna pań w szczy 
pioijiiaku. Rozj»oozną się one 
dziś o godz. 17 min. 30 na s ta o

jonie pióromonckira. 
k tóra zajmie pierwsze
otrzyma 
W F.

puhar przechodni

Drużyna
miejsce

Ośr.
(b)

>enis:ści Niemiec bez Msnzla
na mecz z Polską

BERLIN. W niemieckiej drużynie tempowej, która za 
10 dni walczyć będzie w Warszawie z Polskr w drugiej run­
dzie o puhar Layisa, zabraJatie Świetnej rakiety Rudricha 
Meazle

Menzei nie będzie roógl przybyć do Warszawy, z po­
wodu złego stai.u zdrowia. Pozostali trzej reprezentacyjni 
tenisiści niemieccy, Henkel, Metaxa i Redl biorą udział w 
rozpoczętym 11 b. xn. w Brunswlku turnieju tenisowym o 
mistrzostwo N-emiec w konkurencji krajowej. Turniej ten 
zakończony zostanie w niedzielę nadchodzącą.

Już w poniedziałek, 15 b. m. tenisiśc niemieccy wy­
jadą do Warszawy.
Y H *- J ni:

Szczegóły pobytu piłkarzy litewskie!
w Warszawie

Jak  już poduwalismj, dzis o 
godz. 6.30 rano przybywa do 
Warszawy piłkarska drużyna 
Kowna celem rozegrania meczu 
z reprezentacją stolicy Polski 
Piłkarze litewscy zostaną w ho­
telu Polonja i w godzinach po 
rannych zwiedza akademję wy 
chowania fuwcznego na Biela­
nach gdzh pozostaną również 
na obiedzle

W sobotc po południu Litwini 
obejrzą boisko Polonji, na któ- 
rem rozegrany zostanie mecz z 
Warszawą, a następnie udadzą 
się dc Muzeum Narodowego. W 
nietmelę przed południem zorgr 
nizowan i zostanie wycieczka 
drużyny litewskiej do Wilano­

wa Do dyspozycji gości zarząd 
miejski m. su Warszawy odćał 
j-iden autobus.

Zawody Rowmc — Warsza­
wo prowadzi p. kpt, dr, Kafliń- 
ski, Warte podkreślić, że nagro 
da przechodnia z bronzu, ofiaro 
wana rrzez t-mę Kranz i Łem- 
picki ila  zw3’cięzcy meczu przed 
staw ia wartość ok 1 800 zl Nie 
zależnie od te j nagrody zarząd 
miejski przeznaczył dia druży­
ny litewskiej upominek w posta' 
ci cennego obrs zu K alała Ma! 
czewsKiegc „Wisła".

W SKładzie Warszawy zaszła 
jedna, zmiana mianowicie na 
środku Domocy zamiar,1 Nyca 
zagra Hogendort.

w zawodach konnych w Warszawie
jak nas infotnują, w tegorocz- 

iych 12 tych mięcŁ ynarodowych 
-awodarh konnych w Łazienkach 
weźmie również udztai ekips li­

tewska. Skład 1 liczba jeźdźców i 
koni litewskich, które będą star 
tować w Warszawie, nie jest je­
szcze mana.

Jeździecka ekipa Szwecji
na zawody konne w Łazienkaih

W iegorocznyen międzynaro­
dowych zawodach innych w  Łh 
zienkach, które mzroczna się w  
dn. 27 b. m. weźmie udział eki­
pa szwedzka, złożona z 4 ofice­
rów, jednego jeźdźca cywilnego, 
S koni.

Drużyna szwedzka wyjedzie 
22 mała ze Sztokholmu d-ogą 
przez Helsu igborg. Danję i Niern 
cy do Warszawy. Przed wyjaz­
dem jeźdźcy szwedzcy startowi ć 
będs rta wielkich zawodarb hip- 
oicznych w Sztoknolmie gdzie 
będę mogli: sprjwdzić swoją for­
mę

Skład ekipy szwedzkiej przeć 
s>tawia się następi: Jąeoć

} ir. H Oisle, kon* — 1) 
. ,C«ka» ^  Kahomnne,

por. Svante Bielke, komo — 
1) Fux, 2) Skattam,

por Nils von Ankarcrona 
kome — 1) Sampo, ?) Tor,

por S. Holm, konie — l) 
Gits. 2) Orestes.

Wraz z ekipą przyjeżdża do 
W arsiawj jeździec cywilny p. 
dyr A-vid OeHin na koniu Ma­
zurka.

Organizatorzy tegorocrr<vch 
zawodów konnych w Łauon’ -r-v, 
otrztrmali panaJvO ilościiiwe zgio 
szente Łotwy:

5 oficerów, 12 ko n . Wraz z 
drużyna o-zyjezdza kierownik. 
Spodziewane są w  naiblfższ^tm 
czasie zgłoszenia ekip Francji i 
TurcjL 1

Raid motocyklowy 
do Narocza

Klub Motocyklowy Zw Strze 
Ieckiego w Wilnie organizuje w 
dniu 14 m aja nr raid motocyklo 
wy szosowe - terenowy z nagro­
dami zaliczony jako próba spra- 
wności na Faństwową Odznakę 
Motorową (P. O. M.) na tre? e 
Wilno — Narocr — Wilno.

Odprawa zawodników odbę­
dzie się w lokalu M K. Z. S. w 
Wilnie p”zy ul. Wielkiej 68 w 
dniu 13. V, 193C r. o godz. IS-ej.

Komandorem raidu jest p. 
Naczelnik Jasiński, Vice-Xomar 
•iorem p. poi. Iweńkowicz.

Zgłoszenia przyjmuje sekre­
ta ria t kiuDu uodziennio w gadzi­
nach od 18 do 20

A ie i j i i l i ia i iK a »  z a w a t e )  a pa­
t a  Gavisa

Nowa Zelanajh prov'adzi 
■i:0 z Angiją

LONDYN. W czwartek roz­
począł się w Brighton mtv z teni­
sowy o puhar Davisa w drugiej 
rundzie pomiędzy Angiją i No­
wą Zelandją, Pierwszy mecz 
przymosi ogromną niespodzian­
kę. Malfroy pokonał Snayesa 
4:6, 6:2, 6:2, 5:7, 6.3, zdobywając 
w ten sposób pierwszy punkt 
dla Nowej Zelandji.

Hiszpanja weźmie 
udział

w Olimpjatizja

HEhSlNKl. Komitet orgamza 
cyjny Olimpiaay, która się o d ­
będzie* w 1940 r. w Helsinkacn 
otrzymał w tych dniacn zgłosze­
nie Hiszpanji. Gen, Moscarao, 
przewódca sportu hiszpańskiego, 
zapowiada udział licznej ekspe­
dycji w sześciu dziedzinach 
SDortu.

Porażka piłkarzy
włoskich

w Norymberdze:

NORYMBERGA. W czw ar­
tek  odbył się w  Norymberdze 
wobec 13-tu tysięcy widzów 
mecz piłkarski pomiędzy mi­
strzem Włoch Ac Bologna. a 
drużyna niemiecką Fc. Naern 
Derg Zwyciężył zespól niemiec­
ki w stosunku 1:0 (1:0)

Jstaiems dalszych 
składów kadr

olimpijskich

Na posiedzeniu zarządu P o l­
skiego Komitetu Olimpijskiego 
ustalono dalsze składy kadi olint 
pijskich

W hokeju na lodzie do kadry 
zaliczono 18 następujących zawo 
dników: Burba, Ur^n, Jarecki, 
Musyl, Kasprzycki, KowalskhMe 
ciejko M ichalik , Marchewczyk, 
Wcłkowski, Przedpełski, Werner, 
Zapotoczny, Kelrn Swicarz, Ja­
siński Feliks, Jasiński Totnasz 
Palus.

W piłce nożnej skłaa kadry 
przedstawia się definitywni s  na­
stępująco: Krzyk, M rugała. J?n-
kowiak, Zdeblok. Giemza Szcze 
paniak, Twórz, Gałeclci 1 łątek 
óusik, Nyc, Danielak Dytko, Mi 
kuda, Sumara; Jabłoński. G ruer 
berg; Piec; Piontek. Wostal, W; 
limowski, W odarz, Pytel; Habow 
ski, Gendera, Cebula. fllvnarek. 
Pochopm, Artur: Sehreier; Jeże 
wski.

Skład kadry bokserskiej: Ja­
siński, Lendzin, Sobkowiak, Mar 
linko wski, Czort ek‘ Skałecki Ku 
welski, Woźniakiewicz, Kolczyń 
ski, Lelewski, Pisarski Szułczyń 
ski, Szymura, Kiimecki; Piłat; 
Białkowski. Uaerzr brak Rothol 
ca i Koziołka

Składu kadry kolarskiej, któ- 
fa została zmniejszora dc 5-ciu 
za’.vodników, postanowiono nara 
zie nie kompletować.
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K A Ż D Y  DŹWIGA  
SWÓJ KRZYŻ

W ty c l dniach przn'czyxaiem w 
3 sTtU3«nw Wileńskim ',  że wspćłpr* 
"owmi logo pisma h a  u i t a  Lsozyc- 
si^ sa *woją piace na polu zawudo- 
trom f  dziennikarsko - literaekiem) od- 
pumJZnj," zos ał po rac drugi złotym 
kiayien zaarugi. Świat jest wielki: 
iiia cii. wiedziaiorn dotychczas, ze Iw  
wyer był już raz jeden Krzyz w , za- 
yńug udmacaony; me .. ioozu fero ró- 

t f  ię swraą nrgrodę — za tę
 im pracę, as rem samem po.n —-
-aożna nzyskiwat dwa razy; a skoro

vh razy, to chyba i wi-eioKrom c, w 
'pewnych odstępach czają: tym spo 
poben skrzętny i*a jakiejś niwie pra- 

d o ro b ić  się może na niej z bie­
giem lat catffto cmentarzy ta, Wiesz­
aki nio nie wiedziałem o tem ze Łę­
czycki jest „saslnzonym" dziennika 
jy , m. Os.szem, przed Kilku lacy uka­
zywały się przez .tilka miesięcy w 
*^Curjerze Wimńskim4 jego „KmniKi 
„ygodmowe44, a w „Gazeeio Polsidej' 4 

ras  na dwa mioe.ąo*. jego kióctutkie 
korespojdercje z Wilna — ale to są 
łwnpi pas6ati. Owszem, u małego 
Sztralla (naprzeciwko poczty) może a 
joozień pod wieczór ogląuać pana w 
rtrojti n-eabah-m, i z rozmarzeniem 
p  oczach, jak siedź, w kąciku nad 
wystygi3 połczaiuę i na oługich skraw 
jkacb papteru tasze a pisze — me wic- 
aignem piórem, lecz atramentem ezitV.- 
jo-wym, dod«wanym mr niechętnie 
do kawy przez kelnerów, To — Leczy - 
ck1 Pisze, ple mc z tego, co pisze, nie 
druknja gazety, t. j. on nie d r 1 kuje 
w gazetach. Cóż więc znaczy tytuł 
{„zasłużony44 ? Chyba w stanic spo- 
ezyiiaut AJe krzyż daja podoDno za 
czynnę pracę. Za cóż więc otrzymał 
LeczycK: swe odznaczenie, i to p-> raz 
Jmgit Może za „Sztubę" ? Ale ś. p, 
„Sztubar‘ gir.na była równo dziecię? 
lat temn, więc jośh. za uią otr^ymai 
erzyż to zapewne ten pierwszy. Z* 

cóż w akim razie ten drugi? Nie iio 
■głem tego zrozumieć; zwróciłem się 
.więc do źródła.

— Parne redartora© — powiedzia­
łem wręcz o  Sztraua: — winszuję

ahu odznaki, chciaeoym lrdnak wir- 
ziec, za co ją pan otr^yj^^ ^  jft. 

koś nie mogę sie w tom poiap&ó
— Czy par chciałby coś o tero na- 

nmw? — odparł Lecztt,. i py+an;em 
a pytaniu.

—  Placzeg# me, Mogę napisać,
1 ńl takim raz e służę panu chęt- 

ie informację. Po raz drugi otrzyma- 
p an złoty krzyż zasługi za artykuł.

FUnnblikowany przeze dw. lc?«
n, zaraz po nrezaponmirae.i aekla- 

pujti płk. Koca. Artykuł nosił tyti.ł 
' Polska musi wrócić do polskiego sło- 

i był ogłoszony w organie Le- 
aresza niezmierni* czułym na naj­

lżejsze powiewy atmosfery politycz 
pej — to znaczy wewnętrzne - krajo­
w ej.

— N ie  czytałem jakoś pańskiego 
ictykułu — odpowiedziałem, puszcza-

min nszu pai egiryic na cześć Le­
miesza. oddawTn bo? iCtr Ttam i  tym 
człowiekiem na pieńku

— Pisał .m w nim o sprawach 
wielkiej wagi, sprawach nimniemie 
jpaięcycn. Zresztą mopę panu zacyto­
wać z niego najdonioślejsze ostępy, 
■sosze gu bowiem wycięty zawsze przy 
bobie To moia maskota. Przynosi m: 
czezęścia. pisałem więc naprzy kład *. 
w, — ati polska w swomo star ie dzi 
piej "  wv maga me.rątpuwie opieki 
prokuratury- * — o, mccn się par nie 
przeraża! — „ooiek. prokuratury, ale 
fci* od ctrony e< nzury politycznej44 — 
{pozostanę do śmierci krt;owcem, a

dniu żałoby

t .

n a b o ż e ń s t w o  w  k o ś c ie l e  
g a r n iz o n o w y m

ófILNO W czwarty ro czm cę  
śmierci I - g o  Marszałka PcFski 
Józefa Piłsudskiego o godzinie 
10 -ej w Kościele Garnizonowym 
odprawione zostało uroczyste na 
i Jżeństwo żałobne przez ks. dr. 
'•dedziewskiego

W środku kościoła, wśród 
i fia tów  i zieleni, ustawiono ka 
' Ta>k z trum ną okrytą barw a­

mi narodowemt U stóp katafal­
ku umieszczono portret Marszał • 
ka Piłsudskiego przepasany ki­
rem. Z lewej strony katafalku 
ustawiły się sztendary jednostek 
wojskowych, stacjonujących w 
Wilnie, oraz poczty sztandarowe 
organizacyj kombatanckich, spo 
?cznych, akademickich- p.w., 

harcerstwa i.t.d.
Wzdłuż ulicy przed kościo­

łem ustawiły się oddziały chorą 
gw’are  wojska.

Po nabożeństwie okolicznoś­
ciowe kazanie wygłosił ks. ka- 
ed an  Tvczxowsk poczem or­
kiestra odegrała marsz żałobny 
Chopina.

W oh wili, gdy sztandary woj 
skowe opuszczały świątynię, or- 
k ostra odegrała hymn narodo­
wy.

HOŁD m ł o d z ie ż y
Młodzież szkół wileńskich c- 

’-?z czkół Przybyłych z uałej Pol 
skl do A ilna ziozyła wczoraj 
ho>J Sercu 'la rszalka  Józe'a 
Piłsudskiego na Rossie.

O godzinie- 9 -ej reno wszys-

kie wycieczKi wraz z pocztami 
sztandarowemu przybyły do Os­
trej Bramy gdzie wysłuchały 
Mszy św.

Równocześnie w godzinach 
rannych odbyły się nabożeństwa 
uroczyste, w którydt wzięły a- 
dział wszystkie szkoły wileń­
skie ze sztandarami. Po nabożeń 
stwaeft w szkołach zostały zorga 
nizowane akademm.

Po Mszy św. w Ostrej Bra­
mie kolumna sztandarów szkol­
nych oraz młodzieży w ilości j - 
koło 1000 osób uda^a się na Ros­
sę.

Na sygnał trąbki następuje 
całkowita cisza, mioaziez przyj­
muje postawę „baczność ‘ — roz 
poczyna się sKładanie wieńców.

"W ciszy młodzież całej Pol­
ski składa hołd Zmarłemu Wodzo
wi i Jego żołnierzom 

• • •
W godzinach pupołudnio- 

wych część wycieczek szkolnych 
przybyłych do Wdna. zwiedzała 
Pikieliszki, część zaś zabytki i 
pamiątki Wilna, związane z po­
bytem Marszałka Józefa Piłsud­
skiego w WUnic.
CHWILA CISZY I DEFiLADA 
PRZED MAUZOLEUM NA RO­

SSIE
W godzinach wieczornych 

w czwartą rocznicę zgonu Wiel­
kiego Marszałka — Arm ja i spo 
łeezenstwo wileńskie złożyły 
hołd Sercu Pierwszego Marszal 
ka Polski Józefa Piłsudskiego 
na Rossie.

Ross? w dniu wtzorejszyni 
była wspaniale iluminowana- — 
Wysoko nad płytą grobowca 
splatały się w w ształt krzyża 
światła reflektorów. U stóp Mau 
zoleum płonęły dwa potężne zni­
cze. Poczty sztandarów.1 oświet­
liły pochodnie. Snopy światła z 
sąsiednich wzgórz oświetliły 
gioby żołnierskie, i położony za 
nimi cmentarz cywilny.

Punlruaim e o godi 20 m m  
35 zarządzono apel żałobny, — 
który trwa do „Chwili ciszy*'. — 
Przez cały cza. apelu żałobnego 
głucho warczą bębny. G godz. 
20,45 rozlegają się trzy  strzały 
armatnie na wzgórzu Rossa, na 
Placu Man załka Józefa Piłsud- 
S K ie g o  i w parku im. Gen. Żeli 
gowskiego.

W tym  samym czabie na gó­
rze Trzykrzyskiej — wojeko, a 
na górze Bouffałowej" harcerze 
zapalają ^gmska. Róymoeześnie 
we wszystkich m iast eczkach i 
wsiach wzdłuż granic, litew­
skiej, łotewskie^ i sowieckiej, 
u raz _ w garnizonach i punktach 
gamicznych zapłonęły tysiące 
ognisk.
1 „Chwilę ciszy * zakończył sa­
lut arm atni. Rozległy się dzwo­
ny kc ścielne i syreny, ponownie 
reflektory zalały białem świat 
łem cmentarz na Rossie.

Po s a lc ie  arm atnim  zebrani 
wysłuchali odczytanych kilku 
myśl* i wskazań Wieikiego Wy­
chowawcy, poczem nastąDiło 
złożenie wieńców od wojsks, 
władz miasta i uniwersytetu.

P O D Z I Ę K O W A N I E .
Pana Dowodry, P.P. oficerom i P.P. podoficerom 3 Baona Saperów 

Wileńskich za wzięcie ndriałn v. oadanin ostatcie] po iing>

St. Sierł. FRANCISZKOWI KALIŃSKIEMU
składają serdeczne podziękowanie ŻONA r RoDZINa

!
WEŁNO Komiaarjat Wojewódzki P.O.P. komunikuje, 

że według dodatkowo otrzymanych danych subsk^ybowanu 
pożyczki przez pracowników urzędów państwowych woje­
wództwa wilfciiskiego,

Urzędnicy Dyrekcji Okręgowej P.R.F., urzędnicy 
Poczt i Telegrafów, urzędnicy Lasów Państwowych * Kura- 
torjum Szkolnego —  1.£40.940 zł. w

Dodatkowo pov*iai a<dsnieński —  7.880 zh, o»/miaiiski 
—  51.020 zt., święciański — 21.500 zl. lluzem —  1.92E340 
złotych.

Ogółem od początku akcji —  8.110.036 zł.

ziecKo uton f̂o w wanience
Tragiczny wypadek przy uł. Legjoncwej

WIuNO. iYczoraj przy ullcj Le mieszkaniu szvkowaniem obiadu Dziewczynka nie dawała juz /na-

Kzlacheekkn liberałem — „me 
pd strony cenzury, tylko od strony li- 
*wid'vcj pająków,, w Których sieciańh 
|~rze.nytlnych i  misternych tkwi prn- 

taid i literat-‘. Przez pająków ro 
kamiatem wydawców, jak o tem  poni-

— Cóż j aazezB ?
tKtoiowi mui nasrych4* — p: 

J*lch 9 umzyoe naszej, mającej świe- 
* * ’''a -v'cje Chopinów i Moniuszków 

wólowa mnj polskmh została zde- 
nwowana do roli trzeciorzędnej 

gwiaz y na Jworze płac-.liwej muzyki 
»eo - cygańskiej-,

] iBzę wyznać szczerze^ że styl 
pańsk wydaje mi się trochę kazno- 
dżitjsko - wicowy, |e widzę, że bije 
pau as trwogę.

— I&i- jast. Bij . „Nic mamy na-
lw-’tegxł kontaktu i  Zachodem-4  pi
■ałem dalej: — „ou wieczne ścieżki, 
wiodące ku PaJwifc, Lutecji i Bolonii,
*arobiy_ 44

--  Luieoja to zapewne Paryż. Ale 
WV maai rozumie*1 oałe zdanie f

— d^jrnend’*ów na wyjazi^ zag-r 
t e j  m any z, mało 8 te, które są
c przeważnie trzymies^ ’cme, niewy- 
żarczająee, by kształcić w podróżach 
utoćneż hte-acką.

gjonowej 180 zdarzył się tragicz­
ny wypadek z póuoraroczną Ire­
ną Sielicką, wórką robotnika.

OJeoło godziny 12, w południe 
matka dziecka wyszła i  mi* szJct- 
itła do męża, pracującego niedale­
ko w łabryce, zlecając opiekę n nl 
'iziectni (starsza dziewczynie li­
czy lat 4) swej <dosuzt, zJnn.esz- 
'całej w rym samym domu pizez 
podwórko

Obie dziewczynki bawiły się ja­
kiś czas ba trawniku przed do­

jem. Siostra Sielickiej zajęta w

en pewten czat, wyglądała do ba­
wiących się, a gay w peimym 
momencie zginęły jej w oczu, wy­
szła wjfcaczyc co się z niemi drie- 
je.

Tymczaseni młodsza Irena po 
rzuciwszy starszą siostrę wv*izia 
do mlerzkania. zbliżyła się do sto 
[ącej w kuchm wanienki j pochy­
liwszy się wpadła gloy.ą do wo­
dy.

Gdy siosira Sielickiej wbległu 
do kuczni i zauważyła, co s i ; sta­
ło, wydobyła dziecku z  wanienki.

!ióvv żyda. Z okiopnyir krzykiem 
wypadła kobieta na ulicę wzywa­
jąc ratunKu. M7 tym czasie prze­
jeżdżał ulicą Ltgjunoy.ą samo­
chód rzezni miejskiej. Dzie-cko na­
tychmiast odwiezłotii. do Pogoto­
wia, gdzie stwierdzono że Sieli­
cka me żyje.

O zaszłem Dowiadwmono wła­
dze, które po ustaleniu okoliczno­
ści wypadku, zezy.olily odwieźć 
zwłoki do ko>tnicv przy s/pi* Au 
św, Jakóba

WILNO, Gicewicz Henryk — łat 18 
— Raaość 10, w czasie gdy zabraniał 
przejścia przez swoj ogród rostai 
P-zez nieznanego osobnika noerzOny 
nożem w plecy. Sprawca Zbłog?.

Pawickówińe Mirosławie z2m. w PrOniewiczOwa Emiljs — Zawaln? 
Wyszkowie n/Bugiem — Piłsudskiego 55 przechodząc z córką Grazyldu lat 9

— Pan redaktor, jak mi arę kie­
dyś obito o uczy .nawiasem mówiąc, sam 
korzystał z- «typendjów ?

— Siedziałem dłuższy czas’ we 
Francji. Pełi.iłem d a r lata obow ązki 
dziaraczs Bpoteeznero wśród naszego 
wychodźt-wa w Argen 'ynio. Mówię 
więc na [.-odstawie doświadczenia, do­
ceniając kształcącą doniosłość s*ypen- 
ćjów,

— Ale h propos Lntecji i kiształce- 
nia Przysłów ie pon lada, ie i w Ps 
ryżu nie zrobią z owsa ryżu.

— Bywa i tak. To też należy ro­
zumnie i celowo rozdzielać stypen­
dia. Powjnien powstać specjalny ko­
mitet....

— Cóż jeszcze ni^ał pan redaktor 
w swoim artykule?

— Poza tem nic specjalnie godne­
go uwagi — odparł ikromnic Iie-zy- 
dn. — ilo tto  jego buło tylko znamien 
ne. Wz.ąłern je z demaracji ptk. Ko­
ca. Umieściłem .e na czele artyl nłn, 
abv się -tało ieeo mrślą p ireiodrią 
Chce pan w  słuchać tych słów twór­
cy n bozu Zjednoczenia Narodowrgc f

Nie --wpadało mi odmówić. Pochy­
liłem w milczenia głowę

— „Literatura i sztuka-’4 — zacy­
tował Łęczycki już z pamięci aforyzm 
płk. Koca. — „inoęą w  pełnić swe 
-ysoki* posłannictwo tylko w opar" u 
,ię o właściwości i potrzeby ducha po, 

siu ego44.
— Więte temn motto zawdzięcza 

pan zto*y trzyz zasfppl — zawołałem 
olśniony nagle.

Powiedziałem panu: maskotu! 
— z dyplomatycznym uśmiechom za- 
kończvł Leczyc d, wracając do ,«iaw 
ków papieru, satsallowego t  tramenra 

wystygłej półczamoj.
Wyir

5, w  sklepie pamiątek przy ul. Ostro­
bramskiej 13, z kieszeni pia.;zcza skra­
dziono portm^uietkc z 9 zł 75 gr. — 
Sprawca zatrzymany.

Przy zbiegt tuk Skopówka róg Bi­
skupiej, rowerzysta nr. rej. 95363 ja. 
dąc z iiadmierną szybkością najechał 
t»a przechodzącą M^towską Władysła­
wę, ze szkoły zawodowej Slow. Służ­
by Obywatelskiej przy ui. Biskupiej 4. 
Dziewczyna padając na f-zdnię dozna 
ła obrażeń ciała. Rowerzysta, zbłtgł-

Kajńkid Bolesław inżynier, zam. 
Sttwa'ska 3,, jadąc motocyklem ul. Kai. 
waryjską około rynku, najecńar na 7 
letniego Stankiewicza Henryka Zdzi­
sława — Kalwafyjska 71-c, Który ao. 
znał złamania prawego uda. Po wy. 
paóKu Kaplicki odwiózł Stankiewicza 
do szpitaia sw. Jakóba. Kaplick) sam 
się rgiosR do Konpsaijatu. Winę j»o. 
no«i S+anklewlcz, który w rhwilł wy­
padku znajdował sie bez opieki na 
ulicy.

KrOgierl Jerzy — Zarzecze 13, ja. 
dąc rowerem po ul. Zarzecznej ©boł 
domu nr. 6, niezachowując należytei 
ostrożności potrącił rowerem dwie 
dziewczynki Kierul Aleksandrę lat 8, 
PopGwska 6 1 Podoiską Chanę Pt d — 
Popławska 5, które od tiderzei.ia opad. 
ly na jezdnię 1 aoznały potłuczeni, 
ciała. Rowerzysta został "tatrzymatr-.

uł. Wietką Koło kościoła św Kazimłe 
rzŁ, na ciiodnll a została poiracona 
J>rzeŁ nieznanego motocvKiistę nr. <30. 
Proniewiczowr upadły na chodnik óo- 
znając botłuTzenia ciał?

Szabejkowicz Antoni — Beliny 5,— 
zamcld. oolicjl, że gdy iechal motocv- 
Mem po Tr. CrzmiańsJdm Jakiś rowe. 
rzvsta zawMzit c jego maszynę. Moto. 
cyklista padając na jezdnię doznał 
obiazeń cięła, Rowerzysta zbiegł.

AiadOwPzowa Helena — Ponarska 
37 w mkaiu °P  Sjjołecznej w Wilnie, 
usBowała porzucić troje dzieci w w it­
ka od 10 m-cy do 6 lat. Zatrzymano.

Przy zbiegu ul, św. Jańskiej i Uni­
wersyteckiej jakiś m&ircyWistf jx>trą­
cił Gawry jCłow Jczównę Stanisławę 
zam. w  Porubjnku. Doznała ona uszko 
dzen]„ jewej tiogL

W czasie robót ziemnych przy uf. 
Jerozolimskiej 4, został zasypany 25 
letni robotnik W ikrr Pacyno Wydo­
byto go dość szybko. Uległ or szoko 
wł nerwowemu i po uaziefenit pomo 
cy został skierowany do domu.

76 letni malarz Jerzy Michałowski 
(Mickiewicza 55), lJracująr przy ulicy 
Saratowskiego zl — spad! j drabiny 
i ulcgf ogólnemu wstrząsowi Sta.usz 
Ka odwieziono do szpłtalt św. Jakóba 
Z uwag] na wiek, staa jego budzi 
obawy,

ZABIŁ KAMIENIEM
NOWOGRODEK Międry mieszkańcem.* wsr MuKienicze. 

gminy kuszelewsHeJ, powiata nowogródzkiego, Stonią Tomaszem, 
lat 63 , a N iem ro Teodorem. iat 29 — vTynfkł spór o arogę, w  ezr  
sie którego Niemlro uderzył Słomę Łtnuernem w  głowi l Stoma 
zmarł w  czasie odwożenia go do szpitala.

S M i M o  na C l n  t o n a * ?
NA F. O. N.

Koło Krajoznawcze przy gimn. im 
ks. Ad. J. Czartoryskiego skłaca na 
FON — 3G zł. przeznaczone na wysia­
nie delegatki na Zjazd Krajoznawczy 

Lubow Niesiołowska na FON — 
5 zi.

Fr. Sza. — na FON 5 zL

NAUCZYCIELU z WnKnlAN 17A 
OBPuONP NAR.0D0WA 

Nauczycielstwo XIII ńejonu Sidkol 
uego obwodu wilenskiigo w Wornia- 
nach. subskrybowało Pożyczkę Obro­
ny PrzeJwlotn-czej na sumt 2,880 zŁ 

Powyższa suma Sianowi 42 proc. 
uposażenia miesięcznego.

Aozumićjąc potrzebę chwili i za­
pewnieni państwu naszemu śroakow 
materialnyc! nu wzmożenie obromo- 
Sci, nauczycielstwo jedruiuvślnJa u- 
chwaułc zaieilarrwajią Pozyczte 0 - 
crony Przeciwlotniczej złożyć, ni Pun 
dusz Obrony Narodowej

Jednocześnie tą drogą wzywani? 
ogól nauczycielstwa oras społeczens.- 
wo ao kontynuowania rapoczątkowa- 
ntj akcji.

Niedzielne wiece
RsmitetD Kafoiicto lliioiiotegt

WILNO Kateiickc - Narcdo- 
wy Komitet Wyborczy zaon sze 
w szystkich Polaków na prztdwy 
brreze wiece, które odbędą się 
w niedzielę, dnia 14 b-m.:

1. ul. Mostowa 1— początek 
o godzinie 12.30

2. ul Św Anny — Salą Mis­
ji Wewnętrznej — pocz. o godz. 
3 2.45

3. ul. AntokoisKL 3 — 1 —Se 
la Paraf jam a — pocz. o godzinie 
12.45.

4. ul. Wiwuiskiego 22 —- Sala 
paratjaina — pocz. o godz. 12 45

5. ul. Subocz 85 — pocz. o 
godzinie 12.45.

6. ul. Zawalna 30 ( w pod­
wórzu) — pocz. o godz. 16 3C.

7. ul. Miodowa 3 pocz. o go­
dzinie 13.

8. ul. Pożarowa 40 — pocz. 
o godz. 15,

9 ul Legionowa 40 — pocz. 
o godzinie 12.30

10 ul Wiłkomierska 1 —po­
czątek o godz. 13.

11. ul. Krótka 5 (Zwierzy­
niec) — pocz, o godz. 13.

Na wszystkich zebraniach 
przemawiają kandvdaci na rad­
nych i inn1

W niedzielę dnia -4 b.m. w 
sali Chrzęść:jańsk-eh Związków 
Zawodowych (ul. Metropolitalna 
1) odbędzie się wiec przedwy­
borczy kobiet, na który zapra­
sza wszyskie kobiety - Folki Ka 
tolicko - Narodowy Komitet Wv 
borczy w Wilnie.

Początek o godzinie. 12.30. 
Wstęp wolny.

mydło n iezb ęd n o  *  domu 
i podzaig do tworzy i  kąpieli

Lot? pasażerskie na M a n k a
otihędą się w niedzielę

WILNO. Aeroklub Wileński Organj 
ruj*, w niedziel* dnia 1< maja b. r. 
loty paSTierside na ‘otnisku w Poru. 
banku. Począiel lotów o godc. 10. — 
Bilety w cenie po 10 zl. sprzedaj,, Eta 
ro poaroży „ORBIS44 tMickiewłczi
18-u).

Czysty dochó,. z kków orzeztaczo 
ny jest na dozbrcjeme Kuaictwa. Doj­
ście od prrvstaftku toń. w Porubanki 
do Lyv(ln<-go Porti- LobuCzego wyłą 
eznk r O l ,
WYCIECZKA RADJOSŁLCHACZY 

NA PORUBANEK
Uczestnicr w-deczld dla raajosłu- 

ehaczy udają się v ntedzSei? na Poru- 
banee , ażetr, zwiedzie Port Lońuczy

Premiery w kina tn
„U KRESU  D R O G r

' „CASlNa-
i&d to film pjymiiywnt/, t. j. 

prym ityw ny jest przedeacssyst- 
kiern sc?nurjuss W szystko co się 
tam dzieje, a dzieją stę dość p o  
wa&nt rzeczy, skóro nrofesor 
Turuna awukrotnie umiera, jest 
skutkien. tego, że jemv się co i 
wydaje. W y aa je mu się m ianow  
cie, że zona go nie kocha i to 
skłania go do lyzykoumego eks 
peryme, tu naukmnego, na sku­
tek czego pozornie um iera , a 
wygramoliwszy się z  trumny, — 
zaczyna notce, życie, jako inny 
czk*niek.

Trzeba zawsze pamiętać, ie  
dtc widzc wgdĄ nie bęazie waA- 
no to, co się ktyru.tus wydaje, chy­
ba, ie  to oc się wyda,w bęaaui 
też głęowj uzosaanione. Coc kie­
dy oah srrrawa weym, t*znef 
walki oohatera i fachowa strona 
jego odkrycie t wynalazku, są  
potraktowane oardzc „po łeb­
kach/ i pobiegnie

Tych braków nie wjmagrt. 
dzają rekw izyty w  rodzą, u pięk­
nej trum ny, anf wspornic**, wnę­
trze mteszktmu. państwa Turwi* 
dów. Rekompensuje jc nato­
miast gra Junoszy btępowskit ■ 
gc- która same słarety, aby d e ­
ra? warto oylo zobaczy c h  3$zte 
niczego nio psuje, a szczególniej- 
szt uznank wzbudza (cbbiutant 
ka zdaje się; Irena Malkiewicz 
Domańska, oryginalna * cieku 
wą urodą, jak  i bardzc -powścią 
gliwą. opanowaną grą, uraz Lńid 
wik Fritsche świetny lokaj.

Na dodatek dobry disoncy"- 
moska kólorówka.

,JPANNJ E W A * 
„HELJ0S"

Komeayjka zasiuguiąea ni 
nazicanie jej uroczą. Może być, 
że Claudeti ? CoTbert, jako ,/Pan­
na, Ewa“ miejscami jest trosze­
czkę trywjalna w mchach i mi 
mice, ale praw dopodobnie jes* 
to potrzebne dla kontrastu. — 
W szystko tu jest nastawione na 
humor i naprawdę dowcipne.

Film jes* niewątpliwir takie  
ksztaicacy, gdyż między n n rr i  
dowiaaująmy się z  niego, że mą­
dre prawo albańslc* _ poswazn 
mężowi bić zonę aż dziewięć ra­
zy, byle przedmiot, którym  uae 
rzz nie był większy od szczotki 
do zamiatania**.

Typy takie jak ,gnerwszo- 
rzęany sprzedawca drugorzędne 
go szampana", effy bohater szo­
fer — wiarygoane i zabawne. — 
Aktorzy z Ciaudette ColbeU, — 
Johnem Barrynore, Mai y Astor 
i Ledererem na czele — pierw- 
szorzędni.

Nadproaram interesująca 
zdjęcia folklorystyczne z h’odola 
i milutka kolorói >ka Fltisrhen  
c perypeijach rodzinki białych 
niedźwiedzi.

Wyjątlcowo przyjemny pro 
oram. L—n.

Tapczany,
meble Klubowe, 
poHrycla meblowe 

poleca:

MawMołoćecki
Wilno , jagiellońska  s

i hangary oraz zooaczyć piooagnnAł- 
v« Wv

Urzt-stnicy wycUcckl beda mogu
za cenę 10 zł. odoyć Krótki KH na4 
Wilnem

Zbiórk: obok wieży kość. św. Jana 
o godz. 8,15, Koszt przejazdu w obie 
stron;- pociągiem 60 gros*; od osodj



S Ł O W O

KROiilKA WILEŃSKA

SOBOTA 
Dziś 1 3  
Serwacego 

jutro 
Bonifaoego

Wschód słońca g. 3.20 

Zachód słońca g. 7.11

PROGNOZA POGODY 
tredłng specjalnych danj cb Pań- 
arwowego Instytutu Meteorologi­

cznego w Warszawie 
w dniu 13 maja 1930 roku 

Na północy kraju w dalszym Ciągu 
oość pogodnie, w środkn i na oołud- 
niu z rana nuejscami aeszcz w ciągu 
dnia rozpogodzenie. Nieco cieplej. — 
Umiaricowane wiatry wschodnie.

DYŻURY APTEK 
Dziś w rocy dyrurają aptem: Sa- 

pożnikowa (Zawalna 41), Rodowicza 
(Wleika 53), Augustowskiego (Mic­
kiewicza 10), Narbut* (św. Jańska 
2). Zssłswikicgo (Nowogródzka Su).

Hotel Europej ski
w W i l n i e

pierwszorzędny, ceny przystępne. 
Ttlefony wpoKojacn. winda osobowa

Hotel ,.St.Ceorges“
« W i l n i e ,
Pierwszorzędny.

Pokoje wjjodne. c e n y  t a n i e .
Telefony w pokojach.

KO SCIŁLNA
— Zamitmęte 'esoNkcje dla pań z

inteligencji pod kierownictwem ks 
,:rcf. W. Unnartov.icza odbęaą się w 
Katwnrfi od 28 czerwca wieczór do 
2 lipcj raio 1939 t.

Zgio.zenia jię przyjmuje i informa­
cji udziela w Księgarni K. Rutskiego 
wileńska 38, tel. 941 od 10 g. r. do

ZEBRANIA l ODCZYTY
— Zatząa Wileńskiego Oddziału 

Zwiążeoi b. Ochotników Amfl Pilskiej,
nlniejszem podaje do wiadomości człcm 
ków Gddziam, że w sobotę dnia ’3 ma 
ja rt c jirodz, 18-e5 w lokata Federa­
cji PZOC przy ul. 5w. Lary Nr 2, 
odbędzie się zebranie informacyjne 
które zasrcz.c, swoją obecnością pre 
z p s  Zarządu Główni go Pm Gene-ru? 
Bohaterewicz.

RÓŻNS
— Ardai ca P O. P. Zaktedy prze­

mysłowe „Arda!" S A w Lid ńe sub­
skrybowały poz/czky pnwctwk łntczą 
w wysokości 97000 z?. — i [Zakłady 
60.000, Zarząd I 'irzęd.ucy 37.000)

— Wystawa prac uczenie „  Pań- 
sfcwowem źeńskłem Gimnazlwu Kn- 
piecklem w WHnia, ni. Żeligowskiego 
Nr- 1 (IR piętro) — odł>ędzc się wy­
stawa prac Jtzenic z zakresu tednikl 
handlu, dekorowania wystaw sklepe 
w\-ch, towarocna.ctW', geografa goaot 
darczej i vszelkicb tnnrch prac mło­
dzieży szkolnej W rstawa c*war*a bę- 
dze w niedzielę 14 maja od godz. i4 
do goaz '8-ej i w poniedziałek dn 
*5 maja od g^dz. 10 do 18-e' Wstęp 
bezpłatny

BALE l  ZABAWY-
— Wiosenna „Czima kawa". —

Dziś w sobotę o godz. P-ei v ogród­
ku cukierni Czerwo tego Sztralla >d- 
będzie się „Czarna kawa' z iidzłałiym 
artystów Teatru „Lutnia" p. Halmir- 
skie,, Piaseckiej, Dcmootyskiego, Irzy. 
kow-sKiego, ? Wyrwicz - Wkfirawskie- 
go, który poprowadzi koctóransi -ke.

Cały dochód z „Czarnej Kawv‘‘ — 
przeznaczony jest na akcję oświatową 
Polskiego Białego Krzyża wśród żoł­
nierzy.

TEATRY I MUZYKA
— TEATR MIEJSKI NA ,-OHL LAN­

CE. „Rejtiin“ z występem Suwana. —
Dziś o guuz. 20-ej emmat w trzech 
aktach Kazimierza i3'ońezvKa p. t  
Rejtan" w przepięknei utvlowtl opra- 

■vi« dekoracyjnej i kostjrmowej 'K. i
Gobisowie). W roli króla Stanisława 

A igusta wystąpi — Zbyszko Sawin 
w roli Rejtana wystąp Władysław 
Surz . ńsKi. — Ceny oopmar-K

Niedzielna oopołudniówka! Jutro, 
o goaz. 16-e ukaże się r>o raz merw- 
izy na przedstawieniu popejudniowejn 
po cenach icpularnvc!i — „Rejtan" z 
wvfefepem Z Sawana.

— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA". 
Występy Kulczyckie? i Dębowi kiego 
Dziś -pereilca P Abrahama „Ba1 w 
Savoy u‘:, w której role popisowe ma­
ją: J. Kulczycka. P Halr.irska, N. 
Kwiatkowska. K Dembowski :i inni.

Popio-idtiiówka nr.dzielna [u.ro o 
gooiz 4 m. 15 nperenca p \branairi 
Wiktor ja i jej nuzar" z Kulczycką 1- 

DembowsKim w rolach gołwych. Ce­
ny zniżone.

— W* niedzielę dn. 14 ntója tr, 
stara rem Kasy Bezproc odbędzie si' 
wielkie wiitowjśko sceniczr.e p. t. „My" 
w 2 cz. 12 obrau w salt K.PW (vis a 
vis I>.vcrc~ kol.) mocz. o godz. 20-ej 
Wstęp od 50 gr. Iz\aty flodiod na 
zasilenie funduszu Kasy''.

— Muzycy wileńscy na FON. Sta- 
ranien1 wileńskich muzyków odbędzie 
się 18 maja b t  o godz. 12 w sali Ki­
na Marą — Ko-icert dymfonlczny, w 
którym tidzia* wezmą Wileńska Orkie­
stra Svmfomczna pod dyrekcją . Kazi­
mierza d u-dtilaka oraz wy-bitm- piani­
sta Dolski — Witold Małctjżyńskf

Z żytla katolickiego
DOROOZNT ZJAZDY DFLEuOWA 
NYC^ ŁS.M. i K.S.MJ4. AF.CHID, 

WILE^bKIE..

WILNO Wczoraj rozpoczęły obra 
dować w Wilnie doroczne zjazdy de- 
lefowanyen Katolickiego Stowarz* 
szenia Młodzieży Męskiej przy ucz- 
nym udziale delegatów, przybyłych z 
Wueńszczyzny, Nowogiobczyzny i wo 
jewód.w-. białostockiego. Na zjaid 
młodzieżowy pizybyło około 200 deie- 
gaiów, reprr zen rających około 100 
oddziałów, a w zjeździć mężów, ucze­
stniczy około 100 delegatów z całej 
arohidjeeezji wileńskiej.

Uczestnicy obu zjazdów udali 6ię 
do Bazyliki Metropolitalnej, gdzie o 
godz. 9 zraua J. E. ks. Arcybiskup 
Metropolita Komuaid Jałbrzytowsic 
odprawił na intencję pomyślnych 
prac zjazdów uroczystą Mszę św.

Ze świątyni uczestnicy zjazdu lnło- 
dz-ożowego udali się do sali Stowaizy 
szenia Misyj wewnętrznych przy u1 
św. Anny 13, gdzie nastąpiło otwar­
cie obrad, W obecności AirypasU-rza, 
prezesa Archid. Instytuiu Akcji Kat. 
dyr. Oskwarek - Sierosławskiego i 
wszystkich delegatów zjazd otworzył 
prezes -Stowarzyszenia płk. Piasecki. 
Następnie przemówił ks Arcybis­
kup - Metropolita, życząc uczestn 
kom zjazdu pomyśln ych prac i wkou 
cu udzielając im swego błogosław-‘ń- 
stwa. Potem, po przemówieniu pre­
zesa Oskrawek - SieiOnławskiego, ks 
dyr. R. Szurkowski omówił działal- 
nośe Stowarzyszenia w roku ub., pod­
kreślając dalszy jyro rozwój, a zwła­
szcza pogłębienie ideowo wśród wszy 
st-kich członków. Sprawozdanie l  tgo 
we złożvl mgr. JT iłbnuełewski, n Ko 
rnisji Rewizyjnej Wacław Rjnakie
t.iez. Następnie omówiono program
pracy w roku bież. i uchwalono liene 
rezolucje. Dziś dalszy ciąg obrad.

Otwaicro obrad zjazdu Kai. 3tow 
M-jżów, które również zaszczycił Ar- 
cj pasterz, prezes Oskwarek - Sieio 
iławski i inni, nastąpiło przed połud 
mcm w sali przy ul. MetropoPtalm-j 
1. Wstępna przemowienw wąjgiosił
prezes mee. Kesiuszi, , potem zabrał 
głoe Arcybiskup - Metropolita J«ł 
brzjkowski, , który wygłosił do zebra 
nyth dełegatów dłuższe przemówienie 
ifwJziełiUzahranym awego błogosW-
w.eństw* ..^-ncfnawist icjzeze prez«» 
Siepjeławski. Nastąpił dział sprawo 
zdawszy. Ke. Dyr. Al. Mościcki zre-

refował 6pi awozdanie z działalności 
stowarzyszenia w r. ud., Piotr Kudu 
kis — sprawozdanie kasowe. Mjr. Sf. 
Pilezowski omowił preliminarz budże­
towy a ks. Mościcki przedłożył pro­
gram pracy na przyszłość. W iccncu 
uchwalono rezolucje, w których zjazd 
domaga się wychowywania niłodz r-ży 
w dachu katolickim, wzmożenia wal­
ki z komunizmem, i wzmożenia poten 
cjaftt obronnego Polski i t.d. Dalszy 
ciąg obrad jutro.

Wczoraj popołudniu w zakładzie 
św. Józefa przy ul. Biskupiej odbył 
się obiad koleżeński, w którym wzię­
li udział wszyscy uczestnicy zjazdu 
oraz liczni goście zaproszeń- (r)

WSZŁUHŚW1AT0WY DZIŁŃ S0- 
DAiJOYJ MARJANSEICH W WIL­

NIE
Dnia 14 maja r.b. Sodaliejc Ma- 

rjańskie całego świata, idąc za c/ezwa 
niem Centralnego Sekretariatu w Rzy 
mie, jednoczą się we wspólnych mo­
dłach i uroczystych obchodach,

W  Wilnie program dnia .ego usta­
lony został w sposób następując? : 

Goaz 9, Uroczysta Msza św. z 
Komun, ą św. generalną w kościele śtv. 
Jana. Mszę św. odprawi ks. kan. An­
toni Cichoński. Kazanie wygłosi Rek­
tor O. O. Jez. ks. Władysław Waniu- 
ohowski T. J.

Godz 17 Uroczysto zebranie roda- 
lieyjne w Anli Śniadeckich USB.

Godz. 19. Potó ód do Ostrej Bramy 
i nroczyste zakończ.enic Di.ia Sodali- 
e. jnego.

PAPA F J^  ŚW. ŚW. PIOTRA I PA 
WLA OBE-JMDJA ZAKONNICY

Dowiaaujemy eię, że w naibhższcj 
przyszłości pieczę nad paraf ją i ko 
ściołcm Iw. św. Pioira i Pawia, obej-- 
ma czlonkowih zakonu Kanoników Re, 
gnlaru? ch. (r)

POśWIĘt?BNłE SZTANDARU KAT.
STOW. MEŹOW W LIDZIE

Gnegaaj o godz, 11 zrana w koście­
le przy farze w Lidzie tnlbyla się u ro -  
ezystośó poświęcenia nowego sztanda­
ru tamtejszego Katolickiego Stowarzy­
szenia Mężów. Sztandar poświęcił ks. 
dziele*? Hipolit Boiaruniec. p oteir o g- 
13-ej w sali Domt Katolickiego nastą- 
piło wręczenie nowego sztandaru stc- 
warzyszetun i wbijanie w drzewce 
sztaiiuuru gwjzdzi pamiątkowych, (r).

Otwarcie w ystaw y
wyrobów chałupniuych

WILNO: Juiro o godz. 12-e| w 
południe w lokalu Stowarzyszenia 
Mieszkańców m. W!lna Przv ul. Zam­
kowej 4 otwarta zostanie wystawa 
wvrnbów ciiałuoniczych. Jak jut pi­
saliśmy wystawa ta będzie miała nie- 
rwykle ciekawy charakter, ze względu 
na ek: o<>natv J ich wytwórców.

W wystawie, która trwać będzie 
przez tydzień weźmie ttazial 30 cna. 
łupnikuw zamieszkałych na peryfer­
iach m. Wflna.

Chałupnicy ci byli dotychczas do- 
Lutwcami sklepów y.ydowsklcl. i ze 
wzgfęju na duży wyzysk, żaden t  nich 
nie ma porząanego warsztatu pracy.

W związku z 1,em Komitet Oj-ganl. 
zacyjny wystawy, chcąc przyjść im z 
pomocą, zamierza stworzyć Spółdziel­
nię Wyrobów Chałupniczych.

Wystawa, która zajmie dwa duże 
pokOje gromadzi najprzeróżniejsze 
przedmioty, jak wyroby ze skóry, ala- 
bastu, trykotaże ręczne I maszynowe, 
palanterję drzewną (czeczotkowe brar 
zoletki), ceram!kę, meble koszykowe
i i  p. iż. A.

'

8 pociągów pod hasłem 
„Jedziemy no teatru"
WILNO Teatr Miejski na Pohulan­

ce w porozunreniu z Bi trem Podroży 
„Orbis" i Ligą Popierania Turystyki 
organizuje w miesiącu czerwcu i fipcu 
br 8 pociągów popularnych cło Wilna 
pod hasłem. „Jedz?emy do teatru". — 
Pociągi popularne organizowane poa 
tem hasłem przybędą z Białegostoku 
NowogrócJka, GroJna, Lidy, B irano- 
wicz, Moioceczna, Wilejki i G?ębokie- 
go.

OOBrtR ROCZNIKA 1918

— WILNO. W dniu 15 maja br. o 
godz. 8-ej stają przea Komisją pobo 
rową poborowi rocznika 1918, których 
nazwiska zaczynają sle na litery „E“, 
„G“, zamieszkali w obrębie Komisar­
iatów Policji Państwowej m, Wilna I, 
H, ffl. IV, V, Yf. VH.

Teatr M i  HA pyoiJflrE
Dzts o godz. 20-ei

„ R  E J T  A N “
r występem SAWA NA. 

Ceny popularne.

te its Hancmy j hi a i b

i *

Wystęoy Janiny Kulczyckiej 
D z i ś

Bal w Savoy’u'
P Abrahama.

|X| »Ti tXi flj fXt [Ti iTi )T- .Tt <T•, iT, iTrrT i*1 TC1 *X':

ZACHOROWANIA ZAKAŹNE

WILNO. Wyka/, zachorował i i zgo­
nów w województwie wiienskieir na 
choroby zakaźne, występujące za czas 
od 30 kwietnia do 6 maja rb. (według 
danych urzędov ych): jaglica — 120, 
o d ra  — 29 (zgonówl), błonica — 13, 
gruźlica otwarta — 12(zg. 9), róża— 
9, dur plamisty — 8, płonica — 5, — 
nagm zapal, opon mOzgow. — 4, dur 
brzuszny i rzekomy — 3, ksztuslec — 
2, pokąsanie przez zwierzęta cltóre lub 
podejrzane o wściekliznę — 1, świnka 
_  i;

PODPÓRKI
„GAZELA"
B E Z  M E T A L U  
lekkie Jak piórko, 
trwałe Jak stal. 
Niezastąpione przy 
s t o p a c h  prasKich 
ż ą d a j c i e  t y l k o

„G A Z Ł L A“
do n a b y c i a -  

J. Prużan, Mickiewicza 15 
M. Cukie*man, Wielka 26.

J U T R O
na ekranie kina

Sobota, 13 m aja 1939 r.

F a s c y n u j ą c y  f i i m  
P O L S K I  

ilu s tru jący  d ra m a t 
„ludzi z p rzeszłością* ,

U WiliY KiEPOPEBIDHE
Dzieje ludzi, na których ciążyła 
hańba przestępstwa. Walka o 

szczęście, o prawo do życia. 
Czy dzfeci są odpowieaziame za 

grzechy rodziców?
Czy honor stoi wyżej niz miłość?

Oto ważue problemy, 
które porusza film.

Dramat sensacyjny wg. powieści 
Michała Bałuckiego.

miilmumm
m yśfeć  o  z d r o w iu ,  tym bar*  
d zie j j e że l i  c ie rp isz  na c h o r o ­
bę :  N E R E K .  P Ę C H E R Z A .  
W Ą T R O B Y . KAMIENI ŻÓŁ­
CIO W Y CH. ZŁE]  PRZEA1IANY 
M A T E R I I ,  na  bó te  a r t r e ty c z -  
ne  czy  p o d a g r y c z n e .  w zd ęc ia  
b r zu ch a ,  o d b i j a n i*  s le  lub 

gkło rmość  do  o b s t r u k c j i  * P a m i ę t a / ,  i e  nl-  
p d y  n ie  b ęd z ie  z a  p ó źn o ,  o  ile u ż y w a ć  b ę ­
d z iesz  zJól m o c z o p ę d n y c h  , ,D  |  U R O L4* 
G ą s e c k ie g o .  k t ó r e  z a p o b i e g a j ą  grom adzen^ t j 
s ię  k w a s u  m o c z o w e g o  ł in nych  szk od l iw y c h  
d l a  zd ro w ia  su b s t a n c j i  z a t r u w a ją c y c h  o r g a ­
nizm - Dziś  Jeszcze  k u p  pu d e łk o  ziół  
„ D  I U R O  L "  G ą s e c k le g o .  a  przekona®!  
sie o d o d a t n i c h  s k u tk a c h  d z i a łan i a ,  z a leca ć  
b ę d z ie s z  sw y m  z n a jo m y m .  S p o só b  użyc ia  na 
o p a k o w a n i u .  - O ry g in a ln e  z io ła  „ D I U R O L "  
G v c c k ł e g o  (Z  K O G U T K IE M J a p r i c d a i*  Apteki i «kfadv Apteczne*

N ajnow sze K REACJE

K A P E L U S Z Y
p o l e c a

f ma „ K R Y S T Y N A
W i l n o .  Św. JAŻŃTSKa  1.

SC

Początek o godz. 2-ej. Nieodwołalnie osiatni dzień

P a u l  M  U  N I  w film ie f KoDieta no ra  kocDam".

J u tro  p re m ie ra  7 ?  W i l l j f  i l l P P O p l  f  f l i O I l C
D ram at sen sacy jn y  wg. popu l. pow ieści M- B ału ck ieg o

H f U O S  | Ju ż  dziś CAŁE W ILNO m ów i o film ie

flaudetYP Colbert
Nsaprogram: Atrakcja 
Aolorowa i aktualności.

■ w  **

D / l .  St. ̂ i l k O W S h l  i H i
WILNO. 'iAWALNA 16, TEL. 2242. 
H U R T  D E T A L

artykułj techniczne budowlano, 
wodociągowo-kanalizacyjne, okucia 
piecowe, narzędzia, trąby, pasy.

„Neo-Kosmetyka
MICKIEWICZA 33 

Szybko poprawia ce-ę, gdyż po­
sługuje się najnowszą anarahira 
i stosuje ostatnie zdobycze nau. 
kowe.— Zabiegi lacznicze i pro­

filaktyczne.
M m m m *  . . n a a n H a :

w na jnow szej k reac ji

„ P a n n a  E w a1 
Reorpzentacyjne Kino C @ / I N
GAS1NO dla wszystkich! Wszyscy do GA SIN/.!

W ielki film  o em ocjonuja,cei, p e łn e j n ap ięc ia  akcji
Ouncfilf np ;ri“ W rolach główn.: JUNOSZA - STĘPG iVSKl, ĆWIKLIŃSKA, 

M m  Ui. I I1 T. WISZNIEWSKA i SRODNIEWIOZ.
Nadprogram: Kolorowy dodatek Walta Disneya. Początek o g. 2-ej.

Chrześcijańskie K5no „ Ś W I A T O W I  D’4, \Iickiewicza 9.

Kupno r serze^ ż
UWAGA! Najpewniejsza lokata kapiła- 
łu. Sprzedam Kawlarnię-Restatirację b. 
dobrze prosoei-ująca z wyrobioną kii- 
jenteią — chętnie przyjmę do spółki oa 
zaraz solidnych refiektantów Proszę o 
zgłoszenie lub nadesłanie oferty: Wił- 
no, ul. Mostowa 9 — 16. 2071—1374

DZIAŁKA Ziem: 1000 mir. kw. przy 
ul. Tatrzańskiej na An+okolu —  sprze 
daje się. Wiadomość, ul. Senatorska 9 
(mieszk. wł domu) 2112—1399

SPRZEDAJE aĘMÓTOCYKL B.ŚTa .
500, —  Letnia 1 m. 5.

L o k a l e
SKLEI przy ulicy Mickiewicza odstą 
pię z powodu wyjazdu. Adres w Ad­
ministracji. , 521

MIESZKANIA 3 — 4-rokojowego po 
szukuję. Zgłoszenia tel. 20—17.

2073- 1376

MIESZKANIE ? pokojowe (salka) z 
wygodami (ogródek) — do wynajęcia. 
Tartaki 19 (róg Ciasnej) — dowie­
dzieć się m. 4, tei. 352.

DC WYNAJĘCIA 2 POKOJE z kuchnią 
i wygodami. Informacje: • Bialostocsa 
6 m. 7 od godz. 8 do 10.30 i od i5-ej 
cfo 17-ej,

POKÓJ duży słoneczny z wygodami 
dla solid, samotnego- ej z meblami 
lub bez. Ludwisarska 7 m 8.

Arcywesoła polska komedja, oparta na motywach bajki AL. FREDRY
( |  W <rp. gt.:

uROSSOWNA, 
DYMSZA i BODO 

Początki seansów. 4, 6, 8, i 10; w święta 1, 3. 5, 7 i 9.
B n a a n n a a H B m ^ H a M W B W B
Dziś CSNY ZNIŻONE. Początek •  godz. a-ej. 

Piękny poawójny program.

seusacyjno-szpiegowsk' „Szalona pogcń>f
2) Wzruszający dramat Batonowy

„ B l a s k i  i e i e i i i e  k e i r i e t y * '

Cii *> c-o i tiu  p o i a n a  a u u i u u j a ,  u p a i  t a  u a  u n n y  n a ń *

„PAWEŁ i GAWEŁ1
MA_RSJ

L e t n i s k ?
PUNŻANY — majątek — przyjmie let­
ników od 15 maja. Ceny zniżone do 15 
czerwca . Zgłoszenia: Doczta Pitnżat.y.

2109- 1396

LETNISKO W 'lANDWAPuCWIF Tas 
i woda blisku (4 pokoje z kuchnią, na­
daje się na kolon je i obóz). Landwa- 
i w  — Trójkąt — Aleje Żeligowskie­
go Dregorjus

N a u k a
UDZILLA. LEK0YJ francuskiego 
dzieciom i dorosłym, rutynowana nau­
czycielka (dypiom uniwersytetu Lo­
zańskiego). Kasztanowa 2—17. tel. 
15—9b.

"Poszukulą pracy-
ZARZĄDZI pensjonatem, zastąpi pa­
nią domu praktyczna, kulturalna star­
sza pani. Z płoszenia do A dm inistracji 
„Siowa" pod W. T.

MASZYNISTKA rutynowane /-letnia 
praktyka, przyjmie wszelkie prree w 
zakresie przepisyy anta, jak rachunki 
wjńcazy etc. Chętnie obejmie zastępst­
wo na lato. Oferty do Administ-atjl 
„Stówa" dli M. P.

OSOBA inteligentna, samotna, lat sre 
dnict, poszukuje posady gospodyni, 
gospodarstwo wiejskie, kuchnie, znam 
doskonale. Wilno, Bakszta 17 — 26 
pod „Gosposia“ .

HAFT kolorowy, b'ały, angielski wy­
konuje szybko, wykwintnie, tanio wy­
kwalifikowana hafnarka. Oferty do Ad. 
ministracji „Słowa" dla J. B.

WYCHOWAWCZYNI młoda z nko.1- 
szorem seminarjnm ochroniarskiem w 
Wihiie, r praKtyka. przyjmie posadę 
w irternacie, ochronie, sierocińce. 0 - 
ferty do ndmin. „Słowa" dla M. J .

Praca zaofiarowana
POSZUKUJĘ mierniczegc potaka <fc»
prac scaleniowych, wyragrodztule do 
80%. Zgłoszenia kierować: Zaraecid 
Nowogródek, Wojewódzka !3-a. 2018

WYCHOWAWCZYNI inteligentna z 
niemieckim — pot .-zebni zaraz. Dobio- 
czynny 2-a —  17. 2111—139*

POTRZEBNA pomocnica domowa sa­
modzielna z dobrem gotowaniem do 
malej roaziny — ul. 3-gO Maja 9—13.

R ó ż n e
DO KONIA wierzchowego szukam 
wspólnika na stale. Tamże tclact. 13 
lat — do sprzedania, ujeżdżona. Mic­
kiewicza 44 m 23 Godz 2—4-*j.

211D- ‘39:

WYNAJEM MOTOCYKLI (be* pra” 
wa jazdy) godzina nauki 5 zr S. 
Stankiewicz, Rzeczna R m. 3 (Za­
kręt) 209!*—138W

Redaktorzy działów; Wład^sła- ■ Bodak — sprawy mtodziezowe, Teodor Bujnicki — recenzje teatralne, dr. Walerjan Charkiewicz — recenzje literackie, Jadwiga Dziewulska — recenzje teatralne warszawskie, prof. 
Micha? Józefo wici — recenzje muzyczne. Władysław Laudyn — sport, hr. Henryk Łubieński — informacje polityczne polskie. Władysław Lepko wski — kronika lokalna wileńskr Józef Mackiewicz — reportaż s poło er 
ny, Konstanty Syrewici — sp-awy społeczne i kulturalne, Koascanty Szychowszi — kronika Ziem Wschodnich, Marjan Szydłowski — kronika sądowa, Barbara Toporska — niedtielnydodatek literacki. Karol Zbyszewsk.

— fcljeton p.t. „W wirze stolicy".

to P. K. 0. Nr. 700.724 7? G-T° f rN Z  tekscie 60 F- a  4*° Sr KtmtutCkaty oraz .-Łdesb*Jf % Kronitoa rewaur mdm z£ *’-abne pr. za w-.-az W numerach świąteczn oraz z r  ywńncF o 25 66 
irozej. Zagrarfrc: ne 50 % dnoi«-j Ogłoszenia cyfrowe oraz fabCarycz. < 50 % drcźej. 'daU ogłoś v t{ kńcń i z
tekstem 6-oia : zpaltowy. Adn^ nte przyjm. zastrzeżeń oo dc rn^jsca. t  en.ńny druk.. Admn ifTacjk rot Jwwłązuj*.

W yo - M ack icw k s .Wilno, druk& rnia tSłow ou, Z am kow a 2,


